
W Europie zach. utrwala się przeświadczenie
o możliwości skutecznej obrony w razie agresji

(Od własnego korespondenta)

Paryż w październiku 1951 •
Przed kilkunastu dniami w gronie : 

dziennikarzy zagranicznych zebranych 
w Paryżu, pośrod których znajdowało 
się kilku „asów” dziennikarstwa padło 
pytanie, jakie wydarzenie- zaszłe w Eu­
ropie uważają za najbardziej znamien­
ne w ostatnim okresie. Na to padła od­
powiedź: „Najbardziej znamiennym 
wydarzeniem jest to — ie Europa za­
czyna wierzyć, iż w razie agresji ze 
Wschodu może bye obroniana, a nie 
później oswobodzona.”

Szczerze mówiąc do niedawna wśród 
państw zachodnio-europejskich poja­
wiało się zdanie wręcz przeciwne gło­
szące, jakoby wszelkie wysiłki w tym 
kierunku były do niczego i stanowiły 
jedynie niepotrzebne wyrzucanie pief 
niędzy. Pogląd ten pojawił się również 
i we Francji i Belgii.

Nagły zwrot poglądów' w tej sprawie 
nastąpił jednak pod wpływem posunięć 
organizacyjnych i zapewnień gen. Ei­
senhowera.

Wynurzenia naczelnego dowódcy 
wojsk Zachodu na terenie Europy nie 
są gołosłowne, lecz oparte na dokład­
nych studiach tematu i obliczeniu moż­
liwości na podstawie odbytych ćwiczeń 
oraz wzmocnieniu sił brytyjskich i a- 
merykańskich w Niemczech oraz roz­
budowie baz lotnictwa amerykańskie­
go-

Dochodzi do tego ocena właściwa sił 
i możliwości przeciwnika. Jedną z 
przekonywujących teorii, którą lubi 
wygłaszać Generał' do odwiedzających 
go w jego kwaterze w Louvenciermes 
gości — jest przypomnienie mało zna­
nego faktu, który miał miejsce w cza­
sie ostatniej wojny we Francji

„Nikt się nie domyślał -- mówi ge­
nerał — że armia pancerna Pattona 
stanęła w jesieni na miejscu nie dla­
tego, że natrafiła na silny opór Niem­
ców, lecz poprostu dlatego, że w zbior­
nikach czołgów nie było już... ani litra 
paliwa. Mimo całego rozwoju techniki 
amerykańskiej i wspaniale zorganizo­
wanej służby zaopatrzenia, nie można 
było na czas dowieźć tak dużej ilości 
paliwa, by zaopatrzyć nim czołgi III 
Armii pancernej. O fakcie ^tym nic 
wiedzieli też i niemieccy generałowie i 
sądzili mylnie, że to dzięki ich strate­
gii zwycięski pochód Pattona został 
wstrzymany. Jeśli więc Amerykanie 
nie potrafili na stosunkowo niewiel­
kich przestrzeniach zaopatrzyć swych 
kolumn w benzynę — jak mają potra­
fić to źrebić ewentualnie Rosjanie, po­
siadający bazy zaopatrzeniowe o wiele 
dalej powożone i mając przeciwko so­
bie liczne i silne lotnictw o, mogące sku 
tocznie bombardować wszelkie skupi­
ska samochodów, dowożących paliwo 
na linie frontu?

Jest to jednak ylko jeden z przy­
kładów dowodzący, że są ważkie po­
wody przemawiające za. powodzeniem 
obrony Europy. Trzeba jednak jeszcze 
i innych współczynników, by obronę 
tą uczynić skuteczną. Jednym z głów­
nych współczynników jest dobra wola 
i chęć obrony poszczególnych państw'.

E>o pełnego spełnienia planów Eisen­
howera potrzeba jednak jeszcze no­
wych wysiłków. Do końca tego bo­
wiem roku Generał będzie dysponował

obliczają, że tych 28 dywizji rozrośnie 
się przy końcu przyszłego roku do licz­
by 50, ale nic wiadomo, ile w tym ma 
by< dywizyj niemieckich, które nie wia 
dono czy i kiedy powstaną. Mimo te­
go jednak przy włączeniu Grecji i Tur­
cji, nie mówiąc już o Jugosławii, gene­
rał. będzie dysponował siłą tak znacz­
ną," że w każdym razie potrafi zażegnać 
bezpośrednie niebezpieczeństwo wojny 
na okres 1952—53 i w tym okresie si­
ły po obu stronach zaczną się wyrów­
nywać.

Obecnie już na terenach Francji, w 
metropolii i w póhi. Afryce, zakładane 
są liczne nowe lotniska obliczone na 
najcięższe bombowce. To samo dzieje 
się w innych krajach Paktu. Wysiłek 
.USA w tym kierunku jest znaczny, 
gdyż Stany Zjedn. zdają sobie jasno 
obecnie sprawę, żc pozostawienie Eu­
ropy swemu losowi stworzyłoby dla 
Ameryki bardzo groźną sytuację.

Potęga przemysłowa Stanów Zjedn. 
i jasne postawienie przez nie sprawy 
Europy są więc gwarancją cosyć sil­
ną. Fczatym wzrost sił moralnych w 
Europie uparty na przeświadczeniu, że 
Europę obronić można przy wspólnym 
wysiłku, są rękojmią, że nawała idą­
ca ze Wschodu może być skutecznie 
powstrzymana na obronnych liniach 
strategicznych i że nie dojdzie w za­
chodniej Europie do ponownej inwazji 
oraz potrzeby uwalniania Europy.

Z tej sytuacji zda je sobie dokładnie 
sprawę dyplomacja sowiecka i wie, że 
połknięcie w obecnej nawet chwili Eu­
ropy nie byłoby sprawą łatwą i że 
przy próbie tego rodzaju najeźdźca 
może sebie wyłamać zęby.

Niekorzystny dla Sowietów jest fakt, 
że linie dowozowe armii czerwonej pro­
wadziłyby przez obszary krajów, w któ 
rych ludność bynajmniej nie sprzyja 
nowym władcom i czeka tylko chwili, 
w której będzie mogła doczekać się 
wolności. Tym tłumaczą się wielkie 
przesiedlenia, jakie na rozkaz władz 
sowieckich dokonuje się w Krakowie, 
Budapeszcie i wielu innych miastach. 
Doświadczenia z ostatniej wojny wyka 
zują n. p., że dzięki działaniom party­
zantów i ruchów podziemnych tylko 60 
procent zaopatrzenia dochodziło dla 
Niemców na front wschodni.

Jednym słowem utwierdza się prze­
konanie, że Europę obronić można sko­
ro tylko zainteresowane, państwa zro­
bią dla tej obrony wszystko, co jest w 
ich siłach. J. Roja
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W świacie zachodnim mnożę się dowody zrozumienia wielkiej roli
chłopów i Kościoła Katolickiego w Europie środkowej 

oporze przeciw dyktatorze bezbożnego komunizm 

Reżim warsz. stanął bezradny
86

Wsilkan Etna 
wznowił działalność
Rzym. — Wulkan Etn wznowił dzia 

łalność w środę. Lawa spływa po zbo­
czu bardzo powoli, w trzech potokach, 
w’ poprzednio wyżłobionych łożyskach.

wobec oporu chłopów w Polsce
Podaliśmy wczoraj głos konserwa­

tywnej „Libre Belgique”, która stwier 
dziła otwarcie, ża, w razie uwolnienia 
Europy środkowo-wschodniej od dyk­
tatury bezbożnego komunizm , Zachód 
bdzie się mógł oprzeć tylko na stron­
nictwach chłopskich, jako głównej sile 
politycznej, najwięcej zgranej i wska­
zującej jedyną drogę przez utworzenie 
już w roku 1918 „Międzynarodowej 
<Jni*  Chłopskiej” (które- prezesem 
jest* St. Mikołajczyk). „Libre Belgi­
que” oświadczyła się przeto za otwar­
tym jtoparciem tej rcH chłopów w 
środk.-wschodniej Europie.

Podczas, gdy „I ibre Belgique” jest 
organem miarodajnych kół rządu bel­
gijskiego, dwa pi»ma brytyjskie inne­
go zupełnie kierunku — liberalnego — 
dochodzą do podobnych wniosków.

♦>
Uznanie roli Kościoła i chłopów 

w walce z komunizmem
Londyn (od wł. koreep.). — Ostat­

nio prasa brytyjska, w szczególności 
„Manchester Guardian” i „Economist” 
poświęciła wiele miejsca przemówieniu 
H. Mir.ca, przyznającego się do niepo­
wodzenia starań komunistycznych o 
przyspieszenie kolektywizacji rolnic­
twa (patrz ,.Wiad. z Polski” na przed­
ostatniej stronie).

Reżim, pisze „Economist”, stanął 
bezradny wobec zagadnienia przezwy­
ciężenia oporu chłopów.

Moskwa zabroniła otwartej rezygna-

cji z programu kolektywizacji, lecz po­
godziła się widocznie z „rzeczywisto­
ścią”.

Tak samo prasa podkreśla znaczenie 
przyznania się MLica do poważnego 
braku żywności w miast ich ; zwalanie 
winy na „szantaż kułaków” i zapowia­
danie środków, mających „przekonać 
chłopów icl obowiązku wyżywiania 
robotników” mogą być tylko rozumia­
ne jaku groźba intensyfikacji terroru 
w stosunku do ludności wiejskiej.

Wiadomości o sile oporu chłopskie­
go przeciwko komunizmowi zbiegają 
się ż wieściami o niepowodzeniu prób 
zastraszania Episkopatu polskiego i 
wiernego mi duchowieństwa.

Zdaniem poważnych dziennikarzy 
brytyjsk.ch, opór duchowieństwa nie 
mógłby być tak skuteczny bez oparcia

o masy ludowe, nie dające się łamać 
środkami policyjnymi. Stąd też wy­
ciąga „Economist” wnk sel., że sytu­
acja w Polsce „może mieć szersze zna­
czenie dl? wszystkich społeczeństw za 
„żelazną kurtyną,”.

Słusznie prasa omawia wyznacze­
nie przez p»ez. Trumana kandydata na 
ambasadora USA przy Watykanie 
(którego dotąd nie było) jako uzna­
nie olbrzymiego znaczenia Kościoła Ka 
tclickiego w walce ; komunizmem, zna­
czenia wprost przełomowego właśnie 
za „żelazną kurtyną”. Stąd wypływa 
chyba logiczny wniosek, rc poza Ko­
ściołem kluczowe stanowisku w opo­
rze przeciw komunizmowi zajmują chło 
pi i że dlatego należy popierać w świę­
cie wolnym przede wszystkim uchodź­
czych pizywódców ludowych. Ar.

Pius XII przyjął kardynała Tedeschini
WATYKAN. — Ojciec św. przyjął kardy­

nała Tedeschini, który powrócił w ub. tygo­
dniu z. Portugalii, gdzie reprezentował Piusa 
XII jako legat na uroczystościach w Fati­
mie. Kardynał ujawnił tani, żc Papież miał 
cudowne widzenia podczas Roku Świętego.

Zmarł brat króla Szwecji, Gustawa V
Sztokholm. — Książę szwedzki Karol, brat 

króla Gustawa V 1 ojciec zmarłej królowej 
belgijskiej, Astrydy, zmarł na udar serca, 
licząc lat 90. Przez długie ’ata stał on na 
czele Międzynarodowego Czerwonego Krzyża.

Zwolniony w procesie szpiegowskim 
wyjechał do Rosji

KANADA. — Eryk Adams, jeden z oskar­
żonych w procesie szpiegostwa atomowego, 
jaki odbył się w Kanadzie, wyjechał zc swoją 
rodziną do wschodniej Europy. Adams został 
w procesie uwolniony od wdny i kary. Wyje­
chał on, zaopatrzony w paszport kanadyjski.

Komisja Finansowa Zgrom. Narodowego

domaga się przywrócenia dawnej ceny benzyny

Znikł worek pocztowy z 2 milionami fr.
ROANNE. — Z autobusu krążącego regu­

larnie między Charlieu a Roanne zaginął wo­
rek pocztowy, zawierający kwotę 2 milionów 
fr. w gotówce, śledztwo ujawniło, że złodziej 
dał dowód niezwykłej zręczności, ponieważ 
wydobył worek ze skrzyni, w której był zam­
knięty wraz z innymi bagażami.

Francja na drugim miejscu

28 ofiar zatrucia spirytusem skażonym
Atlanta. — Wypadki śmiertelne w 

następstwie wypicia wódki, sfabryko­
wanej ze spirytusu do palenia wywo­
łały panikę w Atlaićie w Stanach 
Zjednoczonych. Liczna zgonów wzro-

ss-

300 przemysłowców europejskich 
zbada przyczyny wysokiej wydajności 

w Ameryce
Paryż. — 300 przemysłowców europejskich, 
czym około 60 Francuzów, wyjeżdża do

jedynie 28 dywizjami — co jest siłą i 
niedostateczną. Wprawdzie sztabowcy I ciowej.

Stanów Zjednoczonych, gdzie, począwszy od 
19 listopada br. będą badali sposoby, zdolne 
doprowadzić do stabilizacji gospodarczej w 
krajach europejskich i podniesienia stopy ty­

sla już go 28 i istnieją obawy, że to 
jeszcze rie koniec.

Wielkie ilości śmiercioncś iego napo­
ju „promienia księżyca”, jak nazywają 
Amerykanie wszelki napój alkoholo­
wy, sfabrykowany potajemnie (;,samo 
gon”) puścił na rynek w Atlancie ja­
kiś nieznany osobnik. Nabyli tę śmier 
cionośną wódkę przeważnie Murzyni, 
dla których „promień księżyca” był 
bezlitosny.

Niektórzy zmarli nagle, mu stracili 
wzrok lu" oszaleli. W niektórych wy­
padkach trucizna podziałała natych­
miast, w innych dopiero po *8  godzi­
nach.

Paryż. — Na posiedzeniu Komisji Fi 
nansowej Zgr. Nar. minister finansów, 
Rene Mayer oświadczył, że na mocy 
uchwały Zgromadzenia Nar. rząd miał 
prawo podwyższyć ceny benzyny, gdyż 
Zgromadzenie Nar. nie uchwaliło po­
stanowionych 25 miliardów oszczędno­
ści. Po odejściu przedstawiciele rządu 
Komisja uchwaliła wezwanie do rządu, 
by przywrócił dawną cenę i odwołał 
dekret ostatni.

Oto ceny benzyny w kilku wielkich kra­
jach świata:

Po ostatniej podwyżce cen benzyny, pro­
dukt len należy we Francji do najdroższych, 
obok Włoch, w porównaniu z szeregiem
wielkich krajów świata. A oto cena 
benzyny w różnych krajach

Włochy . . . . .
Francja . . .■ . .
Niemcy . . * • ,
Szwajcaria . . . .
Hiszpania...................
Wielka Brytania . . 
Be'gta.......................
Stany Zjednoczone .

fr. 71.72
64 
54.18 
52.1(1 
40.60
37.77
87.55
17.50

litra

Dodać należy, że we Włoszech turyści 
rzystają z 30-pmcentowcj zniżki.

Ro­

Tytoń i zapałki podrożeję o 20 proc.
PARYŻ. — Według doniesień prasy pary­

skiej, jest możliwym, że tytoń i papierosy 
będą wkrótce droższe. Ceny mają być [kh!- 
nieslone o około 20 procent.
Z posiedzenia Rady Ministrów

B iji-rn.r. T. "I ..- _ L J-L-—

< zy di'iigie Pont-Saint-Esprit ?

Pięćdziesiąt osób oszalało w Indiach,
po spożyciu podejrzanej mąki

prawdopodobieństwo, że w obydwóch wypad-KALKUTA. — 50 mieszkańców wioski w 
prowincji Bihar, oszalało po spożyciu mąki, 
nabytej od wędrownych kupców.

Niektórzy chorzy, mężczyźni i kobiety, ro­
zebrali się do naga publicznie, inni naślado­
wali Tarzana, wspinając się na drzewa i ska­
rżąc z jednego drzewa na drugie, jeszcze 
inni wreszcie grozili przechodniom. Chorych 
szybko opanowano l uspokojono dawką 
bromu.

Dotychczas aresztowano dwóch sprzedaw­
ców niebezpiecznej mąki. Wszystkie, młyny 
w okolicy został)- zamknięte I znajdująca się 
W nich mąka zostanie poddana zbadaniu.

Wypadek ten przypomina sprawę masowe­
go zatrucia mieszkańców w Pont-St.-Esprit 
po spożyciu chicha.

Jak wiadomo, tam również zatruci poczęli 
zdradzać objawy szaleństwa i wielu z nich 
musiano umieścić czasow'q w szpitalach I kli­
nikach dla umysłowo chorych. Istnieje duże.

kach chodzi o mąkę zanieczyszczoną spory­
szem.

Kiedy rozeszła się wiadcmość o 
śmiertelnym działaniu napoju, ponad 
200 Murzynów, którzy pili „promień 
księżyca”, rzuciło się, krzycząc, ku 
szpitalow. Wielu wiło się ni. ziemi w 
boleściach.

Nabyli oni napój od Murzyna, na­
zwiskiem Reagin, który zakupiwszy 
200 litrów ,promienia księżyca” od bia 
łego, rozsprsedał go detalicznie.

Min. Schuman o sytuacji międzynarodowej
PARYŻ. — Rada Ministrów obradowała w 

czwartek przed południem w Pałacu Elizej­
skim, pod przewodnictwem prezydenta Aurio- 
hu Rada wysłuchała między innymi" sprawo­
zdania min. Roberta Schumana ną temat sy­
tuacji zagranicznej.

Całość zagadnień budżetowych, którą pre­
mier Pleven omawiał w środę z pp. Renć 
Mayerem i Courant, zostanie poruszona 
prawdopodobnie na następnym posiedzeniu 
rządu.

ce do drożyzny benzyny

Zebranie przywódców większości 
przewidziane w przyszłym tygodniu

PARYŻ. — Rozmowy premiera Pievena 'L
przywódcami większości, którym przedstaw 
wia swój program akcji rządowej, postępują 
powoli ze względu na nieobecność wielu przy­
wódców w Paryżu. Rozmowa z p. Paul Ra- 
madicr u.p., musiała zostać odłożona do cza­
su jego powrotu z Decazeville.

P. Yvon Delbos oświadczył po wizycie u 
premiera, że sądzi, iż po wstępnych rozmo­
wach z przewodniczącymi grup, nie jest wy­
kluczone zwołanie w pszyszłym tygodniu ple­
narnej konferencji przywódców większości.

Oszustka wyłudziła od Polki 200 tys. fr
PARYŻ. —- Polka, nazwiskiem Berezowska, 

padla ofiarą sprytnej oszustki, Marii Mor­
bach. Oszustka, podając się za urzędniczkę 
ambasady Stanów Zjedn. w Paryżu, wyłudzi­
ła od Berezowskiej 200 tys. fr pod pozorem 
umożliwienia Polce emigracji do Stanów 
Zjednoczonych.

Kongres radykałów
LYON. — W czwartek rozpoczął się w 

Lyonie 44. krajowy kongres radykałów. Na 
kongresie będzie obchodzone półwiecze istnie­
nia partii oraz 80. rocznica urodzin jej prze­
wodniczącego, p. Edwarda Herriot. 4

Chora umysłowo matka

wyrzuciła dziecko z okna piątego piętra
PARYŻ. — Stróżka domu przy avenue Fe­

lix Faure, 52, usłyszawszy około godziny 15 
dziwny odgłos, jakgdyby ciężkiej paczki, pa­
dającej na podwórze, zerwała się i wybiegła 
z mieszkania. Oczom jej przedstawił się na 
podwórzu straszny widok. T> nie paczka 
spadła na podwórze, ale dziecko, którego 
czaszka pękła a mózg rozprysł się naokoło.

Stróżka wezwała na pomoc. Z klatki scho­
dowej doszły ją echa sprzeczki. Lokatorzy 
domu zatrzymywali kobieźę, która pędem bie­
gła w dół, ogarnięta atakiem szału. Była to 
matka nieszczęśliwego dziecka, Solange

Daux, urzędniczka pocztowa. Znajdowała się 
ona z wizytą u swojej przyjaciółki, rozma­
wiała spokojnie, gdy nagle z wyrazem obłą­
kania w oczach pochwyciła 4-inieslęcznego 
Francisa i wyrzuciła go przez okno. Zwróciła 
się potem ku drzwiom i [lowtarzając „On nie 
umarł. Działałam dla jego dobra”, pędziła 
p<j schodach.

Rozpacz p. Daux, męża i ojca jest strasz­
na. Pożycie małżonków było bardzo zgodne 
i nic nie wskazywało na zbliżającą się trage­
dię. Chorą umysłowo oddano pod opiekę psy­
chiatrów.

Przedwczeena zima

Śnieg w Sabaudii,
AIX-LES-BAINS. — Opady śnieżno nawie­

dziły Sabaudię. Wszystkie szczyty alpejskie 
są pokryto białym całunem. Śnieg stal się 
przyczyną wypadku w pobliżu przyszłej za­
pory w Tlgnes. Robotnik Salvonell, pracując.

Haute-Loire i Ariege

Wynik wyborów brytyjskich będzie miał duże znaczenie międzynarodowe
Churchill dąży do zacieśnienia współpracy ze Stanami Zjednoczonymi i Europą

W obozie Attlee s$ opory przeciw polityce USA, a sympatie dla socjalistów europejskich, nie wyłączając Schumachera

0 utworzenie jednostki administracyjnej 
w Saharze i przyuczenie jej do Francji 

kontynentalnej
PARYŻ. — Delegacja komitetu Sahary 

francuskiej została przyjęta przez p. Paul 
Reynaud i powiadomiła go o swoim zamiarze 
zażądania uchwalenia projektu ustawy, zmie­
rzającej do przegrupowania obszarów Saha­
ry, obecnie podzielonych między różne tery­
toria afrykańskie, celem złączenia ich w jed­
ną jednostkę administracyjną oraz przyłą­
czenia jej do Francji kontynentalnej. Nowa 
jednostka miałaby i>osiadać statut, dostoso­
wany do jej charakteru i potrzeb, podobnie 
jak zYlger 1 inne departamenty zamorskie.

P. Paul Reynaud oświadczył, żc zgadza się 
z członkami Komitetu francuskiej Sahary i 
prz\ rzeki mu swojo poparcie.

Prezydent Truman ogłosił 
zakończenie stanu wojny U.S.A, z Niemcami

WASZYNGTON. — Prezydent Truman o- 
głosił w środę urzędowo, ie zakończony zo­
stał pomiędzy U.S.A. i Niemcami stan wo­
jenny. który trwał od 11 grudnia 1911 roku 
do 19 października 1951 roku.

Uchodźcy czescy w Kanadzie
OTTAWA. — 11 objTiateil czechoelrrwae- 

kich. którzy ociekli 12 września b.r. ekspre­
sem Pragar—Asch do Bawarii, przybyło ostat­
nio do Kanady. Kliku z nich otrzymało pracę 
vr fabryce obuwia „Bata”,

Rządzące W. Brytanią od loku 1945 
Stronnictwo Pracy przyczyniło się nie­
wątpliwie do poprawy sytuacji warstw 
pracujących W. Brytanii i zapewniło 
w stosunkach wewnętrzm, eh spokój 
przez scisłą współpracę z związkami 
zawodowymi. Wewnąu^ Stronnictwa 
Pracy ścierały się jednał: prądy socja­
listyczne z chrześcijańsko-demokra- 
tycznymi poglądami, co osłab;ało j/oli- 
tykę zagraniczną Stronnictwa Pracy i 
odbijało się chw iłami ujemnie na współ 
pracy ze Stanami Zjedn. i Europą zach. 
i jej dążeniami do jedności skupiają­
cymi się w Zgromadzeniu strasbur- 
skim.

Jak wiadomo Bevan jest w Stronnic 
twie Pracy przywódcą oporu przeciw 
polityce Stanów’ Zjednoczonych.

W pewnych kołach W. Biytanii u- 
twierdziło się przeto przekonanie, że 
kierownicy Stronnictwa Praey po 6 la­
tach sprawowania włączy czują się 
zmęczeni i że przydałaby się zmiana 
warty.
. Jest jedną z wielkich zak demokra­
cji, że taka zmiana warty odbx'wa się 
w razie potrzeby na di odze legalnej we 
die życzeń narodu, a nie przez gwał­
ty, zamadiy stanu i rewolucje. Swoim 

' przeciwni tom konserwatyw tym Stron­
nictwo Pracy czyni różne zarzuty, ale 
nikt nic podejrzewa jego przekonań de 

i mokratycznych.
Zarów no w ięc konserw a.yści .jak 

Stron Pracy poddadzą się ze spokojem 
i godnością wyrokowi większości naro­
du, jaki -sapadnie w czwr- ck.

Że nasi pogrobowcy sanacyjni w Lon 
dynie takich zasad demokracji zupeł­
nie nie rozumieją, ani rozumieć nie mo­
gą — bo zastosowanie tychże oznacza 
wyrzucenie owej sanacyjnej grupy lu­
dzi poza r awias spo^ bczeństwa — prze­
to nie mogli się oni dogadać ani z A- 
ttlee, ani z Churchillem i za to zapła­
cił ciężko naród polski. .Urągali oni 
Churchillowi i Bcvinowi, bo żądali od 
nich, aby rządzili W. Bretanią, jak sa­
nacja rządziła Polską.

A to jest w W. Btytai'ii zupełnie 
niemożliwe.

Wybory brytyjskie 
i ich znaczenie w chwili obecnej

LONDYN. (Od wł. koresp.). — W piątek 
dnia 26 października wyniki wyborów brytyj­
skich już będą wiadome. Niezależnie od tych 
wyników pewne fakty można było ustalić z 
góry.

Nie mogło i nie może być mowy o zasad­
niczych zmianach w t.zw. okręgach „muro­
wanych” o znanej przeważającej znacznie 
większości jawnych zwolenników prawicy czy 
lewicy.

Natomiast im mniejsza większość kandy­
data przy wy borach w 1950 r., tym większe 
ożywienie było obecnie w danym wypadku, 
dolhodząc niekiedy do nastrojów, jwdobnych

C. Attlee
wybór jego uchodzi za pewny. W. 
Churchill ubiega się o mandat poselski 
w Woodford, w okręgu Essex, gdzie 
również ma większość zapewnioną.

W środę Churchill wezwał w swoim 
ostatnim apelu dc wyborców, by vszys 
cy wzięli uuział w głosowaniu, podkre­
ślając wielką wagę obecnych wyborów 
dla przyszłości Anglii

Przj^YÓdca koneerwatystów powie-

Attlee czy Churchill ?
Londyn. — Czwartek upłynął w W. 

Brytanii pod znakiem wyborów po­
wszechnych do parlamentu. 34 milio­
ny 915 112 obywateli brytyjskich by­
ło upoważnionych do wybrania 620 no­
wych posłów.

Głosowanie odbywało się w 625 okrę 
gach wyborczych. Lokale wyborcze 
otwarte były od godziny 8 rano do 22 
wieczorem.

Premier Attler kandydował w okrę­
gu wyborczym w Walthamstow, gdzie W. Churchill

dział między innymi, że świat oczeku­
je, ty W. Brytania i Wspólnota Bry­
tyjska odegrały właściwą rolę w wiel­
kim światowym systemie współpracy 
wolnych narodów.

Częściowe warniki z 319 okręgów na 
625 znane będą w piątek rano. Nato­
miast wyniki wyborcze w pozostałych 
okręgach wiejskich ogłoszone będą o- 
koło południa.

do „kontynentalnych” rozgrywek wybor­
czych. Tych naprawdę spornych okręgów 
było około setki.

W okręgach przemysłowych duże związki 
zawodowe zapewniają swoją dyscypliną prze­
wagę Str. Pracy. W Innych robotnicy często 
wolą konserwatystów; w takich zaś praco­
dawcy i intelektualiści są często właśnie le­
wicowi. Mało kto wierzy w „złoty środek” 
liberalny.

Spór o większą „pokojowośe” czy „milita- 
ryzm” lewicy, względnie prawicy, zamilkł z 
chwilą zastosowania przez rząd energicznych 
środków przeciwko „wiarołomnemu” Egipto­
wi*  „Kapitulacja w Abadanie” została przy­
ćmiona w opinii „opanowaniem” kanału 
sueskiego. Poprawiło to również widoki Str. 
Pracy.

Ideałem opinii umiarkowanej jest nadal 
rząd jedności narodowej. Na to się jednak 
nie zanosi. W warunkach brytyjskich panem 
sytuacji może byó jedynie stronnictwo o 
większości około 80 mandatów; z większością 
poniżej 40 mandatów trudno jest rządzić.

Przepowiednie tuż przed wyborami dawały 
Churchillowi większość ok. 40 mandatów.

Wybory nie pozwalają zapomnieć, że W. 
Brytania znajduje się w bardzo ciężkim prze­
sileniu gospodarczym, spowodowanjm bra­
kiem dolarów. Przesilenie to wymaga dras­
tycznych środków zaradczych, jeżeli wartość 
funta ma być utrzymaną.

Konserwatyści widzą ratunek w podniebie­
niu wydajności pracy robotniczej, obcięciu 
kredytów, używanych do sztucznego obniża­
nia cen, ulżeniu ucisku podatkowego tam, 
gdzie hamuje on korzystną dla państwa przed 
siębiorczość, oraz zmniejszenia, olbrzymich 
kosztów zupełnie darmowej dziś służby zdro­
wia, przez wprowadzenie opłat dla osób za­
możniejszych. Zastosowanie ustawodawcze 
takich środków wywołałoby niewątpliwie za­
targi z Związkami Zawodowymi i z obozem 
p. Bevana, Ewentualne zwycięstwo Chur­
chilla nie zapowiada przeto spokoju w sto­
sunkach wewnętrznych W. BrA-fauIi.

ną szczycie skały nad wioską Cheril, po­
ślizgnął się i spad! z wysokości ponad 100 m 
i poniósł śmierć.

W Haute-Loire spad! śnieg w okolicach 
Fix-Salnt-Genćs ł Monastier.

Szosa do Andorry w Pirenejach dep. Arlć- 
ge jest pokryta 20-cent. warstwą śniegu a 
szczyt Puymaurens jest niedostępny.

W Hiszpanii
MADRYT. — Śnieg spadł już obecnie w 

Vittoria, Saragussie i w Pirenejach. W wielu 
punktach półwyspu daje się we znaki fala 
zimna.

¥
5 stopni mrozu w Vigan (Gard)

Fala zimna przechodzi ponad całą 
Francją. W miejscowości Vigan (dep. 
Gard) temperatura spadła w nocy z 
wtorku na środę do 5“ poniżej zera. 
W czwartek rano okolica Lille - Lens 
była najzimniejszym obszarem Francji. 
Temperatura wynosiła tam bowiem 3 
stopnie ciepła.

*
Pierwsze śniegi w północnej Afryce

Alger. — Przedwczesna fala zimna 
nawiedziła północną Afrykę. Śnieg po­
krył zbocza masywu Chrea, pod Alge- 
rem. W Maroku występują przymrozki 
w okolicy Fezu a śnieg pokrył górę 
Bu-Iblane.

Pracował przez trzy tygodnie, 
majgc pękniętą wątrobę!

BERLIN. — Lekarze, niemieccy oświadcza­
ją, że wypadek 28-letniego kolejarza, Hein­
richa Goerigka z Werder, można uważać za 
niebywały. Młody ten kolejarz zasłabł nagle 
w czasie pracy na torzc 1 wkrótce zmarł. Au­
topsja zwłok wykazała, że miał on pękniętą 
wątiybę, podziurawiono wnętrzności i zmiaż­
dżone nerki.

Narzeczona zmarłego wyjaśniła lekarzom 
tajemnicę: Goerigk przed trzema tygodniami 
został wywrócony przez lokomotywę. Skar­
ży! się na boleści wew nętrzne, ale mimo to 
pracował. I‘o trzech tygodniach zmarł nagle.

20 lat przymusowych robót 
dla zbrodniarza niemieckiego

LYON. — Trybunał wojskowy w Lyonie 
skazał na 20 lat przymusowych robót kapi­
tana niemieckiego, Karola Staudackera, od­
powiedzialnego za zamordowanie patriotów 
w Dolnych .lipach, w ciągu lata 1944



GŁOSY CZYTELNIKÓW

„Krzyż zasługi”
Mili czytelnicy „Narodpwca”, czytaliście 

bezwątpienia na łamach tego naszego pisma 
w dziale z wierszy czytelników, wiersz wzru­
szającej treści pod tytułem „Krzyż Zasługi”. 
Po przeczytaniu tego wiersza wywnioskowa­
łem, że autor piszący ten wiersz nie miał na 
myśli tych, których pierś zdobi to zaszczytne 
odznaczenie, ani też tych zgryźliwych, którzy 
zazdroszczą "tym pierwszym ich wyróżnienia 
za bohaterskie czyny — wszak odznaczeń nie 
udziela się za przewinienia, lecz miał na my­
śli tych, którzy w krwawym boju na polu 
chwały oddali swoje życie za wolność naszą i 
waszą, a ostatnie odznaczenie, jakie otrzyma­
li, był to Krzyż Zasługi, lecz drewniany. Nikt 
im tego nie zazdrości, nikt nie szemrze, że im 
się to nie należy. Wszak na widok tych krzy­
żów wzdrygają się, że i ich u schyłku życia 
czeka taki sam krzyż!

nastu już lat? Czyż nie dosyć, że w tak o- 
krutny sposób jest naród nasz gnębiony? 
Czyż my tu w tym gościnnym nam kraju, 
gdzie cieszymy się prawdziwą wolnością, ma. 
my zatruwać sobie życie i poić się kielichem 
goryczy! Czyż nie wystarczy, że naszych 
braci gnębi wróg i każę sobie składać hołdy 
i stawiać pomniki. Nie, wzywam was Rodacy 
do zgody i jedności, wszak jest to już tak 
niemiłe dla słuchu, jak bluźnierstwo i nie 
daje żadnej korzyści, lecz coraz to większe 
tarcie i niezadowolenie. Jednak nie tracę na­
dziei i wierzę tak jak w Boga, że nadejdzie 
dzień pojednania i zgody.

Wszak jesteśmy dziećmi jednej matki, któ­
rej jest na imię Polska i którą wszyscy jed­
nakowo kochamy i pragniemy jej szczęścia 
i wolności, która — oby Bóg dał — jaknaj- 
prędzej zajaśniała. Janusz

400 młodych pracowników francuskich wyjedzie na roczny pobyt 
do Stanów Zjedn.PARYŻ. — Krajowy Komitet Wytwórczo*  

ci 1 Specjalna Misja pomocy technicznej pla­
nu Marshalla podają do wiadomości, że 400 
młodych robotników francuskich zostanie za­
proszonych, aby spędzić rok w Stanach Zj

Program ten, najpoważniejszy z dotych­
czas zorganizowanych, przewiduje wysłanie 
do Stanów Zjednoczonych dwóch tysięcy pra 
cewników różnych krajów zachodniej Euro­
py. Robotnicy ci otrzymają normalną pracę 
w przemyśle i będą wieczorami uczęszczać 
na kursy trzy - cztery razy w tygodniu.

Stypendia w tym celu są przewidziane dla 
pracowników pomiędzy 20 a 33 rokiem ży­
cia.

Pierwsza grupa spośród 2.000 kandydatów, 
których lista jest obecnie przygotowań wy 
jadzie do Stanów7 Zjednoczonych w styczniu 
1952 roku. Pracownicy znajdujący się w tej 
grupie zostaną rozesłani do 20 miast uni­

wersyteckich, gdzie będą mogli pracować i 
uczyć się. Program ten pozwoli na wysłanie 
każdego roku 2.000 pracowników do Stanów 
Zjednoczonych.

Zaraz po przybyciu do Stanów Zjednoczo- 
czonycb pracownicy europejscy otrzymają 
pracę w przemyśle amerykańskim stosownie 
do swego przygotowania, upodobania 1 do 
swych zdolności. Będą oni tam pracowali 40 
godzin tygodniowo, otrzymując ten sam za- 
rebek i te same korzyści, jak ich koledzy 
amerykańscy. Jest też przewidziane, że we­
zmą oni udział w normalnej działalności syn- 
dykalnej.

Pracownicy europejscy zostaną przyjęci 
w Nowym Jorku, zawiezieni do miasta, w 
którym będą przebywali i otrzymają zapo­

ra się będzie składać z przedstawicieli prze­
mysłu, pracy, wychowania i rządu.

Warunki przyjęcia są następujące:
1. Wiek: od 20 do 33 lat.
2. „Pewna” znajomość angielskiego. Kan­

dydaci nieznający języka angielskiego mogą 
być wyznaczeni, jeżeli się zobowiążą pó siąść 
pewne, znajomości z angielskiego przed wy­
jazdem.

3. Przysposobienie zawodowe : dwa lata 
pracy jnko robotnik wyspecjalizowany. Kan­
dydat nie może zajmować wyższego stano­
wiska nad majstra lub też inżyniera-prak- 
tykanta. Kandydatury muszą być składane 
w organizacjach zawodowych, lub też syn- 
dykalnych, które je przekażą przed dniem 
31 października do Krajowego Komitetu 
Wytwórczości, 41, Quai Branly — Paryż 
(VII)

Małe sensacje 
z wielkiego świata
g Siedząc przy stoliku w wagonie 

restauracyjnym, Einstein wziął do ręki 
jadłospis, ale w tym momencie przypom­
niał sobie, że zostawił w przedz.ale oku­
lary. Przez chwilę usiłował odcyfrować 
kartę. W końcu dał za wygraną i zwrócił 
się do kelnera. — Bardzo przepraszam, 
ale musi mi pan przeczytać menu.

Kelner ze zdziwieniem przeczytał, ale w 
kuchni zwierzył s.ę kiledze:

— Ten Einstein taki niby uczony, a 
nie innie czytać.

g Theobroma cacao jest łacińską naz 
wą dla drzewa kakaowego, z którego o- 
woców produkuje się czekoladę. Nazwa ta 
oznacza „żywność bogów”.

Gdyby ml było kiedyś danem napisać hi­
storię z życia pewnej polskiej kolonii w Al­
zacji, to napisałbym ją na dwóch kartach. 
Na pierwszej pisałbym złotymi zgłoskami o 
tych, którzy służą wiernie Bogu i Ojczyźnie, 
dzierżąc swój sztandar wysoko, na którym 
wyryte jest hasło Bóg, Honor i Ojczyzna. Na­
pisałbym o tych, co chociaż nie mają sztan­
daru, lecz czczą to hasło, bo każdy prawdzi­
wy Polak i katolik ma to hasło: Bóg, Honor 
i Ojczyzna w sercu wyryte. Zaś na tej drugiej 
karcie pisałbym czarnymi jak noc głoskami, 
pisałbym o tych, co głoszą hasła na zebra­
niach i wiecach, zakładają coraz to nowe or­
ganizacje, napisałbym dokładne daty zało­
żenia i upadku tych organizacyj. Nie pomi­
nąłbym zapytania się tych panów organiza­
torów. dlaczego nie brali udziału w ogólnej 
pielgrzymce do miejsca pielgrzymek w Thie- 
renbach, gdzie to cała Polonia alzacka modli­
ła się u stóp Boga Rodzicy o litość dla umę­
czonych braci w Polsce; dlaczego nie byli o- 
becni na różnych imprezach i uroczysto­
ściach, a w szczególności na uroczystości w 
rocznicę Cudu nad Wisłą, zorganizowanej 
przez blok katolicki dziewiątego okręgu w 
Wittenheim-Theodore, gdzie to cała Polonia 
alzacka modliła się u stóp ołtai-za Królowej 
Korony Polskiej Marii Jasnogórskiej.

?60 tys. żołnierzy sowieckich na pograniczu
z Jugosławią

Wiedeń. — Wojskowe koła alianckie 
oceniają, że Rosja zwiększyła swoje 
.garnizony na Węgrzech i w Austrii do 
przeszło 150 tysięcy ludzi. Na samym 
pograniczu z Jugosławią od strony Wę 
gier, mają Rosjanie 110 tysięcy żoł­
nierzy, w tym jednostki pancerne i zmj 
toryzowane. W Austrii liczba sowiec­
kich wojsk okupacyjnych wynosi 40 do 
50 tysięcy. W Rumunii znajduje się 
do czterech dywizy; sowieckich, w licz­
bie 60 tysięęcy żołnierzy.

Od .strony węgierskiej, większość 
pancernych jednostek sowieckich skon 
centrowana jest w Szombathely, tj. 
8—10 km od granicy z Jugosławią. 
Wszelki ruch drogowy pomiędzy Bu­
dapesztem i Wiedniem kontrolowany 
jest przez sowieckie oddziały piechoty 
zmotoryzowanej.

Nad granicą z Jugosławią głównymi 
ośrodkami sowieckich oddziałów są mia 
stą Siklos, Pecs i Hardanfaerdce.

Mowę masowe deportacje ludności na Węgrzech
Nic wiem, jakie mieliby wywody na uspra­

wiedliwienie się: chyba żadnych prócz proś­
by, ażeby ich tak okrutnie nie sądzić, bo oni 
w. swojej pysze nie wiedzieli co czynią.

żyjemy w -wolnej Francji, w kraju na­
prawdę demokratycznym. Jest nam wolno or­
ganizować się, ale tylko w te organizacje, 
które sobie wybieramy, a nie w te, które 
nam się narzuca. Czyż nie dosyć bólu, łez i 
cierpienia jakie Naród polski znosi od jede- *

na żądanie Moskwy 
i ze względów*  „strategicznych^

mojęę do czasu rozpoczęcia pracy. Będą rów­
nież ubezpieczeni na wypadek choroby i 
nieszczęścia przy pracy, lecz muszą opłacać 
własne wyżywienie i studia, z tego co zapra­
cują. Wszystkie kursy uniwersyteckie będą 
dla nich dostępne po dokonaniu obowiązko­
wego zapisu.

Wyjazd pracowników siiropejsklch do Sta­
nów Zjednoczonych ma na celu zapoznanie 
młodych Europejczyków, którzy przez rok 
będą żyli w środowisku amerykańskim, ze 
skutkami stosunków społecznych w odniesie­
niu do wytwórczości.

Każdy uniwersytet będzie mógł przyjąć od 
20 do 80 robotników, a jeden z profesorów 
tego uniwersytetu, na którym będą zapisani, 
będzie Im służył radą i pomocą w otrzyma­
niu pracy.

Udział poszczególnych krajów w wysłaniu 
młodych pracowników do St. Zjednoczonych 
będzie następujący; Francja — 100; Wło­
chy — 400; Niemcy zachodnie — 400; Au­
stria — 200; Norwegia — 100; Dania — 100; 
Belgia — 100; Turcja — 100; Grecja — 100; 
Szwecja — 50; Irlandia — 50; Portugalia 
— 50; Jugosławia — 50; Triest — 20; Is­
landia — 10. ,

Kandydatury na wyjezd z Francji będą roz 
patrzone przez specjalną komisję wybraną 
przez Krajowy Komitet Wytwórczości, któ-

Lotnictwo O.N.Z. zniszczyło 9 „Mig-15”, 
a 14 uszkodziło w 4 dniach walk na Korei

TOKIO. — Dowództwo 5. amerykańskiej 
grupy lotniczej doniosło w czwartek, że w 
ciągu ostatnich 4 dni walk powietrznych na 
Korci, komuniści stracili 9 samolotów od­
rzutowych, typu „Mig-15”, 5 dalszych zostało

Senat U.S.A. dopiero w styczniu rozpatrzy 
nominację na ambasadora przy Watykanie

W'ASZYNGTON. — Prezydent Truman 
postanowił odłożyć nominację generała Clar­
ka na stanowisko ambasadora U.S.A, przy 
Watykanie do czasu powrotu Kongresu ame­
rykańskiego z wakacyj. Jak wiadomo, Nowa 
sesja • Kongresu amerykańskiego rozpocznie 
się 8 stycznia 1952 roku, po czym może do­
piero nastąpić przewidziane konstytucją mia­
nowanie gen. Clarka ambasadorem przy Wa­
tykanie.

Wiedeń. — Uchodźcy węgierscy, 
przybywający do Austrii zeznają, że 
reżim komunistyczny wznowił na Wę­
grzech masowe deportacje ludności z 
różnych większych miast na Węgrzech.

’ Poza Budapesztem, bezpieka wywiozła 
ostatnio nocą kilka tysięcy osób z Sze­
ged, Arad i Miskolc, nic podając rodzi­
nom wywożonych miejsca przeznacze­
nia.

Pomimo zakazu egipskiego

statki brytyjskie krążą po Kanale Sueskim

zniszczonych prawdopodobnie, all innych 
zostało uszkodzonych.

W środę około 150 „Mig-15” zaatakowało 
8 amerykańskich nadfortec latających, typu 
„B-29”, oraz ich eskorty myśliwskie. Bitwa 
toczyła się na przestrzeni od Namsi w pół­
nocno-zachodniej Korei do portu Wonsan na 
wschodnim wyrzeżu. W walkach tych 3 nad- 
fortece zostały strącone. Komuniści mieli 5 
„Mig-15” zestrzelonych, a jeden lub dwa 
zniszczonych prawdopodobnie.

Na lądzie toczyły się walki patrolowe, a 
jedynie pod Kumsong dochodziło do więk­
szych starć.

*
Rozmowy rozejmowe w Pan-Mun-ion

TOKIO. — W czwartek wznowione zostały 
rozmowy rozejmowe, przerwane dwa miesią­
ce temu. Obie delegacje mają zająć się czte­
rema następującymi zagadnieniami: 1) usta­
nowieniem linii, na której miałyby być 
przerwane dzałania wojenne; 2) powołaniem 
do życia grupy obserwatorów, który zajęli­
by się kontrolą i wykonaniem klauzul rozej- 
mowych; 3) wymianą, jeńców wojennych; 4) 
opracowaniem zaleceń dla obu zainteresowa­
nych rządów w sprawie odbudowania trwałe­
go pokoju na Korei.

Rada Bezp. jako główny organ ONZ i jej skład
Uchodźcy węgierscy podkreślają, że 

terror, jaki stosuje obecnie bezpieka 
Rakaszica wobec przeciwników reżimu 
komunistycznego, wywołuje przeciwny 
skutek szczególnie wśróa robotników

Karta Narodów Zjednoczonych za­
znacza, że głównym organem ONZ bę­
dzie Rada Bezpieczeństwa, złożona z 11 
członków i że działając w imieniu 
wszystkich członków ONZ, będzie po­
nosiła główną odpowiedzialność za u- 
trzymanie pokoju i międzynarodowe­
go bezpieczeństwa.

Stałymi członkami Rady Bezpieczeń-

madzeniu Ogólnemu przyjęcie 4 no­
wych członków, a sekretarz generalny 
przyjął dnia 2 stycznia 1951 r. listy u-; 
wierzytelniające nowych członków, wy j 
branych na dwa lata: Holandia weszła i 
do Rady na miejsce Norwegii, Turcja 
na miejsce Egiptu, a Brazylia na miej-1 
see Kuby.

węgierskich, którzy wzbraniają się wy 
konywać narzucanych im siłą nieludz­
kich norm pracy.

LIZBONA. — Amerykański dowódca 
wojsk U.S.A, w Niemczech, generał Handy 
przebywa w Lizbonie, dokąd przybył na 3- 
dniowe rozmowy wojskowe z portugalskim 
szefem sztabu wojskowego.

stwa są Chiny, Francja, Rosja sowiec­
ka, W. Brytania i Stany Zjedn. Zgro­
madzenie ogólne wybiera niestałych 
członków Rady, zwracając uwagę w 
pierwszym rzędzie na wkład członków' 
w organizację i utrzymanie pokoju i 
międzynarodowego bezpieczeństwa, na 
ogólne cele Organizacji oraz na rów­
nomierny rozdział geograficzny. Nie­
stali członkowie Rady Bezpieczeństwa 
są wybierani na okres dwóch lat, jed­
nak w czasie pierwszych wyborów 
trzech niestałych członków wybrano 
tylko na jeden rok. Ustępujący człon­
kowie nie są bezpośrednio wybieralni.

Rada Bezpieczeństwa ma przezna­
czone następujące zadania: pokojowe 
załatw ianie nieporozumień, działalność 
zapobiegawczą lub zniewalającą, poro­
zumienia regionalne oraz strefy stra­
tegiczne położone na terytoriach znaj­
dujących się pod opieką.

W czasie 4. i 5. posiedzenia w dniu 
12 stycznia 1946 roku Zgromadzenie 
Ogólne ONZ wybrało następujących 
niestałych członków Rady: Australię, 
Brazylię, Egipt, Meksyk, Holandię i 
Polskę. W drugim głosowaniu Zgro­
madzenie Ogólne postanowiło, że Au­
stralia, Brazylia i Polska będą człon­
kami niestałymi Rady przez 2 lata, a 
Egipt, Meksyk i Holandia przez jeden 
rok.

Artykuł 4. Karty zezwala Radzie na 
polecenie Zgromadzeni! Ogólnemu 
przyjęcie nowych członków. W czasie 
swego 42. posiedzenia Rada utworzyła 
Komitet przyjęcia nowych członków. 
Dnia 30 czerwca 1947 roku Rada o- 
trzymała 11 zgłoszeń przyjęcia, które 
zostały odesłane do komitetu przyjęcia 
nowych członków. Rada poleciła Zgro-

W szóstą rocznicę 
istnienia ONZ.

24 października r. 
1945 została powoła­
na do życia Karta 
Narodów Zjednoczo­
nych. Z okazji tej 
rocznicy, Narody 

Zjednoczone przypo­
minają cel Organiza­
cji, zadania, które 
spełniła i zobowiązu­
ją się do zespolenia 
swoich sił dla urze­
czywistnienia swoich 
celów: zbiorowe za­
rządzenia przeciwko 
agresji; pokojowe u- 
regulowanie rozbież­
ności ; międzynarodo-' | 
wa akcja na rzecz po-. ' 
stępu gospodarczego' > i 
i społecznego; pomoc; | 
dla narodów, będą- ;
cych na drodze ku . j 
niepodległości.

Do spełnienia tych: 
celów zobowiązuje się 
Organizacja, wkra-1 
czając w siódmy rok? 
swojej działalności. * 
Wszędzie w świecie i 
we wszystkich dzie­
dzinach aktywności 
ludzkiej, Narody 
Zjednoczone i ich or­
ganizmy zdążają do 
spełnienia celów Kar­
ty.
Ap.eręus des Nations Unieś)
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KAIR. — Rząd egipski wydał w środę za­
rządzenie, zakazujące statkom brytyjskim 
lub płynącym pod flagą brytyjską używania 
kanału sueskiego. Piloci egipscy odmawiają 
prowadzenia statków' brytyjskich. Pomimo 
tego zarządzenia, statki brytyjskie krążą po 
kanale, a okręty wojenne W. Brytanii patro­
lują wzdłuż caiego kanału.

Natomiast władze egipskie wywierają na­
cisk na robotników tubylców, zatrudnionych 
w obozach wojskowych brytyjskich, by po­
rzucili pracę. Nacjonaliści egipscy rozrzucili 
ulotki w obrębie kanału sueskiego, grożąc 
nawet śmiercią tym robotnikom egipskim, 
którzy pracują nadal u Anglików.

W środę Anglicy zezwolili przez 24 godzin 
by tankowce naftowe i benzynowe przewiozły 
paliwo dla Egiptu. Wszystkie inne pojazdy, 
za wyjątkiem tych, które zaopatrują wojsko 
egipskie po wschodniej stronie kanału, zo­
stały zatrzymane.

Oddziały brytyjskie nadal zajmują punkty 
strategiczne w różnych miejscach nad kana­
łem sueskim. i

*
Egipcjanie ostfzelólilonwój brytyjski

ty południowej Europy w planach armii 
atlantyckiej oświadczył 24 października br., 
że strefa kanału sueskiego musi być utrzy­
mana w rękach Aliantów za wszelką cenę. 
W jego opinii, obrona Bliskiego Wschodu 
byłaby wysoce utrudniona, gdyby bazy w 
strefie kanału sueskiego nie były w rękach 
alianckich.

¥
Mocarstwa zachodnie utworzą dowództwo 

obrony Bliskiego Wschodu
WASZYNGTON. — Rzecznik Departamen­

tu Stanu, Mac Dermott oświadczył 24 paź­
dziernika br., że U.S.A. w porozumieniu z 
Anglią, Francją, Turcją, Nową Zelandią, Au­
stralią i Południową Afryką utworzą wspólne 
dowrództwo obrony Bliskiego Wschodu, pomi­
mo odmowy Egiptu.

Jeśli chodzi o państwa arabskie i Izrael, to 
mają one być powiadomione, że chwilowo 
nie będzie się wysuwało dalszych propozycji 
w -prawie ich udziału w tej organizacji o-

Przyspieszenie pomocy 
dla Indochin

Saigon. — Przebywający w Indochi- 
nach amerykański szef sztabu wojsk 
lądowych, generał Colling przyrzekł na 
konferencji prasowej w środę że uczy­
ni wszystko, by przyśpieszyć wysyłkę 
materiałów wojskowych do Indochin w 
ramach kwot, jakie zatwierdził już 
Kongres USA.

Generał Collins wyraził przy tej o- 
kazji uznanie dla oddziałów francu­
skich i vietnamskich, walczących sku­
tecznie z napastniczymi wojskami ko­
munistycznymi Vietminhu.

LONDYN. — Ambasador turecki yy. Anglii 
zrezygnował ze swojego stanowiskai i powra­
ca do Ankary, gdzie obejmie sekretariat tu- 
recćfego Mihisterstwa Spraw Zagranicznych.

kolo Ismailia

UOURNEE

KAIR. — W środę patrol egipski oddał 6 
strzałów do konwoju brytyjskiego pomiędzy 
Ismailia i Kassassin. Nie było ofiar w lu- • 
dziach. Patrol brytyjski otworzył również j 
ogień na drodze, zatrzymując jeden autobus | 
egipski, który usiłował przełamać barierę I 
drogową.

*
Ambasador U.S.A. u króla Faruka, 

a poseł sowiecki u egipskiego ministra 
spraw zagranicznych

KAIR. — Król Faruk przyjął w dniu 24 
października br. ambasadora amerykańskie­
go w Egipcie i odbył z nim dłuższą rozmowę 
na temat obecnego napięcia anglo-egipsklego.

W środę również egipski minister spraw 
zagranicznych przyjął sowieckiego posła w
Egipcie, z którym rozmawiał na temat za­
targu z Anglią, oraz zabiegał o poparcie ro­
syjskiego przedstawiciela w Międzynarodo­
wym Trybunale haskim.

Widoki na podjęcie rokowań anglo-perskich
WASZYNGTON. — Amerykański sekre­

tarz Stanu, Acheson odbył w środę dwugo­
dzinną rozmowę z premierem perskim, Mos- 
sadeklem. W rozmowach tych uczestniczył 
również podsekretarz Stanu, Mac Ghee, zaj­
mujący się sprawami Bliskiego Wschodu 
oraz jeden z rzeczoznawców naftowych. Te­
matem rozmów była sprawa zatargu o naftę 
perską.

Departament Stanu dąży do uzyskania od 
premiera perskiego zapewnienia, że podjęte 
będą rokowania z Anglikami, oraz do opra­
cowania takich podstaw, na których rozmo­
wy angielsko-perskie mogłyby doprowadzić

do powodzenia.
*

Mossadek wezwał perskiego rzeczoznawcę 
do Waszyngtonu

WASZYNGTON. — Premier perski, Mos­
sadek wezwał telegraficznie z Teheranu per­
skiego specjalistę naftowego, Kazem Hassi- 
bi. Sądzi się. że wraz z innymi członkami 
Komisji Naftowej, premier Mossadek będzie 
mógł znaleźć z przedstawicielami U.S.A, plat­
formę dla podjęcia rokowań z delegacją W. 
Brytanii.
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Zgromadzenie parlamentarne Sudanu 

obraduje
KHARTUM. — W czwartek rozpo<*zęło  

obrady sudańskie Zgromadzenie parlamen­
tarne. Rozpatruje ono projekt rezolucji, wy­
rażającej ubolewanie Zgromadzenia parla­
mentarnego, że Egipt bez porozumienia się z 
Sudańczykami postanowił jednostronnie włą­
czyć Sudan pod panowanie Egiptu.

*
Admiral Camey :

Zachód musi utrzymać Suez
NEAPOL. — Admirał Carney, dowódca fio-

Akta sowieckiej agencji badane przez 
organy bezpieczeństwa Stanów Zjedn,

Waszyngton. — Amerykański De­
partament Sprawiedliwości zapowie­
dział urzędowo, że amerykańskie Fede­
ralne Biuro Śledcze przeprowadza obec 
nie badanie archiwów sowieckiej agen­
cji ,,TASS”, mającej swoje biura w Wa 
szyngtonie i w Nowym Jorku. Agen­
cja „TASS” jest zarejestrowana przy 
Departamencie Sprawiedliwości jako 
cudzoziemska agencja prasowa i na 
mocy prawa o cudzoziemskich stowa­

rzyszeniach, zobowiązana jest zacho­
wywać przez trzy lata swoje archiwa 
i w razie potrzeby przekazać je do dy­
spozycji i kontroli amerykańskich 
władz bezpieczeństwa.

Kontrola ta obejmuje badanie za­
równo archiwów, jak również ksiąg ka 
sowych sekretariatu oraz wszelkich te­
legramów, wysyłanych z USA do Mo­
skwy.

4) (Ciąg dalszy)
Ah! jakżeby Gratien wołał zamiast 

stanowiska, które przynosiło mu je­
dnakże około pięćdziesięciu tysięcy 
franków rocznie, jakieś niższe, daleko 
mniej płatne miejsce, np. przyboczne­
go sekretarza pana Lemarchand. W 
przyszłości mógłby w takim razie zo­
stać pełnomocnikiem, a wreszcie na­
stępcą.

I mówił hutnikowi nieraz o tym 
swoim gorącym pragnieniu^ zapewnia­
jąc przy tym o uczuciach swoich: po­
święceniu i wierności.

Fabrykant butelek nie chciał atoli 
rozumieć pierwszych a drugim niedo­
wierzał.

Nakoniec, chcąc go się pozbyć, po­
wiada pewnego dnia hrabiemu:

— Córka moja nie zgadza się sta­
nowczo, ażebym dał panu miejsce, o 
które zabiegasz, szczególniej zaś 
nie życzy sobie, ażebym przypuścił pa­
na do interesów naszych. A ma ona 
tutaj przez matkę swoją te same pra­
wie, co i ja, prawa, w dodatku zaś u- 
bóstwiam ją, jak panu wiadomo prze­
cie. Życzenia jej są dla mnie rozkaza­
mi. Przekonaj pan ją, a żadnyca ode- 
mnie nie będziesz miał trudności.

Od tej chwili Gratien myślał o tym, 
aby zyskać protekcję bratowej do bo­
gatego hutnika, Laura przecie o tym 
słyszeć nie chciała.

Długo nie chciała powiedzie j dlacze­
go, aż się wreszcie zdecydov7ala.

Nie miała zaufania do Gratiena. Po­
trafiła liczyć doskonale, więc wie­
działa dobrze, co kosztuje bywanie w 
świecie, co dom prowadzony na szero­
ką skalę pochłania. Nie miała wcale 
zamiaru pozbywać się tego przepychu, 
przeciwnie, gdyby to mjżebnym było, 
chętnieby większym jeszcze otoczyła 
się blaskiem. Nie, nie chce wcale od­
dać w ręce hrabiego źródła., które jej 
środków na te wszystkie przyjemności 
dostarczało, me chce oddać mu w ręce 
sławnej huty szklanej Saint-Denis.

— Więc — pytał hrabia — nie masz 
zaufania do mnie?...

Margrabina wzruszyła ramionami i 
nic nie odpowiedziała.

— Skądże przyczyna tej niewiary? 
— nalegał Gratien. — Wyznaj mi ją, 
proszę cię o to bardzo!...

Nieznośna duma margrabiny nie po*  
zwalała jej tłumaczyć się przed Gra- 
tienem. I tak już dosyć mu powie­
działa.

Z wyniosłą postawą cesarzowej 
rzymskiej opuściła salon, nie wyrzekł- 
szy ani słowa.

— Oto dorobkiewiczówna! — mruk 
nął ze złością hrabia.

Ale na ten raz mjsia.ł zrezygnować z 
marzeń.

Nie był jeszcze dosyć silnym.
Jedenaście lat trwało takie życie nie 

znośne, jedenaście lat musiał tłumić w 
sobie tysiące pragnień - zawodów.

Ale od kilku dni nastąpiła zmiana.
Pełnomocnik pana Lemarchand u- 

marł; hutnik nie wspomina jeszcze 
kim go zastąpi, ale miejsce było wolne.

Hrabia użył całego swojego sprytu, 
ażeby miejsce to otrzymać, pan Lemar 
chand atoli odpowiadał mu zawsze jed­
no i to samo:

— Uczynię tak, jak córka będzie 
chciała. Niech mi powie jedno słowo, 
a tego samego cnia zaraz zrobię pana 
plenipotentem moim.

Oczy hrabiego zabłysły dziko.
Miałby w posiadaniu olbrzymią hu­

tę. której roczne dochody liczyły się na 
। miliony.

To fortuna, to wpływy... to potęga!
A nade wszystko to życie wspaniałe, 

życie pełne rozkoszy wszelkiego rodza­
ju, to Violetta czysta, jak anioł, Vio­
letta, której widok doprowadza go do 
szaleństwa. Gdyby został plenipoten­
tem, mógłby pomyśleć o niej.

Miał lat trzydzieści sześć
Trzy albo cztery lata jeszcze, i pan 

Lemarchand, jak sam powiada usu­
nie się od wszystkiego... A wtedy on, 
Gratien, on, pełnomocnik, obeznany do 
skonale z interesami fabryki, stałby 
się właścicielem choćby na imię Hora­
cego.

Horacy tak mało znhczyL. Jedna 
tylko ta kobieta... ona jedna mogła 
stanąć na przeszkodzie temu idealne­
mu projektowi. No! zobaczymy!...

W takim oto usposobieniu przybył

Gratien w dzień Wszystkich Świętych 
do pałacu Saint-Luu.

— Chodź mateczko ze mną żeby nie 
rozmawiać z tym szkaradnym wujem! 
—- odezwała się Reine-Marie i zamiast 
pójść do swego pokoju, powTÓciła do 
Violetty, posłyszawszy głos Gratiena 
w przedsionku.

Panna de Leroix-Marbourg chętnie 
na propozycję przystała, wzięła dziew­
czynkę za sobą i obie pofrunęły, jak 
ptaszęta spłoszone.

— Widocznie przestraszyła się mnie 
piękna kuzynka nasza ! — rzeki Gra­
tien do brata, bo spostrzegł już z dołu 
wdzięczną sylwetkę dziewczyny.

— Najprędzej, że ma do spełnienia 
jakieś polecenie margrabiny — odparł 
spokojnie Horacy — Violetta zapewne 
nie ma czasu w tej chwili; wieczorem 
powetuje to sobie.

Hrabia nic nie odpowiedział...
Podszedł lokaj, ażeby odebrać od 

panów okrycie i kapelusze.
— Czy pani w salonie? — zapyta! 

młodszy de Plessis.
— Tak, panie hrabio.
— Jest kto u pani?...
— Nie ma nikogo,panie margrabio; 

pani jest sama tylko
Gratien zwrócił się do brata:
— Pozostaw mnie na chwilę z żoną 

swoją, mój Horacy — rzeki głosem

słodziutkim; — porozmawiam z nią w 
wiadomym interesie.

— Najchętniej, odpowiedział Horacy, 
mam książkę bardzo interesującą i 
przejrzę ją sobie tymczasem u siebie 
w gabinecie.

— Dziękuję, ale zrób mi jedną jesz­
cze grzeczność.

— Jaką?...
— Zajmij gości, jeżeli przybędą, za­

nim ja skończę konferencję z Laurą.
— Zgoda i na to. Słuchaj, Edwar­

dzie — rzeki zwracając się do służące­
go — skoro przybędą ci panowie, po­
prowadzisz ich do mnie.

— Dobrze, panie margrabio.
Hrabia dodał wreszcie.
— Chciałbym zjeść obiad, o ile moż­

na najwcześniej, bo żeby zdążyć na po­
ciąg, muszę wyjechać stąd około ós­
mej.

Horacy wydał rozkaz kamerdyne­
rom i udał się na lewo, w stronę bi­
blioteki, do ulubionego gabinetu, gdzie 
przepędzał większą część życia; Gra­
tien zaś otworzył drzwi salonu i 
wszedł do margrabiny de Plessis Saint 
Luc. Laura nie podeszła n?_ spotkanie 
brata, nie podała mu ręki, nie wyrzekła 
ani jednego słowa przywitania.



List z Ameryki

walka o Niemcy
Stany Zjednoczone i sowiecka taktyka

Nowy_Jork, w październiku 1951
Przez rzucenie hasła zjednoczenia 

Niemiec, Sowiety starają się przeszko­
dzić lub conajmniej opóźnić proces wej 
ścia zachodnich Niemiec w orbitę atlan 
tyckiej organizacji.

Gra Kremlu
Sowiecka taktyka polega na ciągłym 

powtarzaniu oferty „zjednoczenia” Nie 
mieć, a więc graniu na niemieckim 
pragnieniu ponownego odbudowa­
nia scalonych Niemiec, które ł>y stać 
się miały według Moskwy „naturalnym 
buforem” między Wschodem i Zacho­
dem. Sowiecka gra w obecnej fazie roz­
mów między alianckimi Wysokimi Ko­
misarzami a rządem Adenauera w 
Borni ma na celu sprowadzenie na ma­
nowce amerykańskich dążeń do szyb­
kiego wcielenia federalnej republiki w 
europejski system defensywny i gospo­
darczy. Sowiety grają obecnie na we­
wnętrzne trudności koalicyjnego rządu 
dr. Adenauera, zaś szczególnie wyko­
rzystują akcję leadera socjalistycznego 
Schumachera, który w kampanii anty- 
zbrojeniowej zarzuca kanclerzowi A- 
denauerowi „zaprzeć awanie” się za­
chodnim aliantom. Obserwatorzy ame­
rykańscy w Bonn są zdania, iż po pier­
wsze obrana przez Sowiety taktyka 
nie doprowadzi do zjednoczenia Nie­
miec, a po drugie, że walka propagan­
dowa o pozyskanie Niemiec na jedną 
lub drugą stronę (wschodnią lub za­
chodnią) stoczoną zostanie (przypusz­
czalnie) na szerszej arenie w razie doj­
ścia w bliskim czasie do skutku „konfe­
rencji czterech” po wyborach angiel­
skich. Naogół przeważa jednak opinia, 
iż zachodnie Niemcy zostaną stopnio­
wo włączone do zachodniego systemu i 
że zatem zrealizowany zostałby (acz-
M—■—BM'WWimU* 1 U—eagWM>

W niedzielę dnia 21 b.m. Emigracja Pol- 
slta godnie uczciła pamięć 253 poległych Po­
laków pochowanych na cmentarzu w Lcm- 
mcl. Są to żołnierze z Pierwszej Polskiej 
Dywizji Pancernej, którzy' oddali życie za 
wolność Belgii. Cmentarz żołnierzy polskich 
W' Lommel jest z kolei piątym i najwięk­
szym z cmentarzy wojskowych.

W tym roku pielgrzymka była jedną z naj­
większych dzięki usunięciu pewnych nledo- 
magań organizacyjnych. Ponad 80 sztanda­
rów polskich, belgijskich i holenderskich 
wzięło udział w tej uroczystości : okoio 
trzytysięczna rzesza uczestników. Uczestni­
cy ci przybyli w trzech specjanych pociągach
1 kilkunastu autobusach z najodleglejszych 
zakątków Belgii. Od samego rana plac gmi­
ny Lommel zapełniał się, na którym ufor­
mowano wielki pochód do kościoła z miejsco­
wą orkiestrą na czele. Burmistrz Lommel 
przy jmował przybywających gości w domu 
komunalnym, gdzie Rektor Polskiej Misji Ka­
tolickiej przedstawiał wszystkich kierowni­
ków grup i kierowników uroczystości, oraz 
działaczy społecznych poszczególnych' okrę­
gów’, jak też gości z Londynu, Holandii i 
Brukseli.

Na tegoroczną uroczystość przybył, na za­
proszenie Związku Polaków, prezes Świato­
wego Związku Polaków y. dr Helczyński. 
Po przybyciu belgijskich władz cywilnych i 
wojskowych, pochód ruszył do kościoła. Miał 
również przybyć i Jego Eks. ks. biskup Gaw­
lina; w ostatniej chwili przysłał list, że nie 
może przybyć i w jego imieniu występował 
rektor PMK, ks. dr-Karol Kubsz, który’ od­
prawił Mszę św’, w asyście kilku księży pol­
skich j belgijskich.

Na ambonie pierwszy w ygłosił kazanie pro­
boszcz miejscowej parafii. W kazaniu pod­
kreślił rolę poległych żołnierzy. Następnie 
wygłosił płomienne kazanie ks. kapelan 
Olejnik. Po Mszy św. złożono wieniec na 
grobie poległych żołnierzy z gminy Lom­
mel. Następnie autobusy przewiozły przed 
cmentarz uczestników uroczystości. Na 
cmentarzu, który z trudnością pomieścił 
wszystkich uczestników, otwarcia uroczysto­
ści dokonał prezes Zw. Pol. okręgu Limbur- 
gii, p. Szarkowski. Przemawiał następnie 
burmistrz gminy Lommel. Jak zawsze w 
serdecznych słowach powitał uczestników’ j?a 
terenie swojej gminy, poczem mówił o żoł­
nierzach polskich, ich bohaterstwie, ich cno­
tach. Przemawiali potem prezes śwlatpolu, 
p. dr Helczyński (po francusku i po polsku), 
rektor ks. dr Kubsz Karol, (odczytał również 
list Jego Eks. ks. Biskupa Gawliny ) i wice­
prezes Zw. Pol. w Belgii p. prof. Pomorski.

Po przemówieniach orkiestra odegrała 
hymny polski, belgijski i holenderski.

W dalszym programie przemawiali przed­
stawiciele organizacyj: w imieniu Okręgu 
Charleroi przemawiał prezes okręgu, n. \\ę- 
glewski Stefan; w imieniu Mężów Katolic­
kich, ks. kap. Olejnik; S.P.K. n. Fluder, a 
pani Jakubowska z Antwerpii wygłosiła 
wiersz „O żołnierzu”. Do miejscowych Bel­
gów przemawiał w języku flamandzkim ks. 
O. Justynian, kapelan polskiej parafii Wa- 
ferschei-Zwartberg. W obszernym przemó­
wieniu streścił życie Polaków i ich zwycza­
je, wskazując na wielkie przywiązanie Po­
lonii do religil. Po wszystkich przemówie­
niach orkiestra odegrała hy mn żałobny, po 
którym odmówiono wspólnie modlitwę za 
poległych .

Potem złożono wieńców i kwiatów w bar­
dzo wielkiej ikr ci, tak, że omal cały cmen­
tarz został zas'any kwiatami.

Pielgrzymka do Lommel tego roku przy­

Ściganie band 
na Malajach

Ściganie band powstań 
czych, kierowanych przez 
komunistów na Malajach 
odbywa się nieustannie. 
Na zdjęciu: patrol, prze­
chodzący przez rzekę ma- 
lajską w dżungli, w któ­
rej wróg być może jest 
ukryty.

""(Mat and Stereo Service)

Udzczeiuie poległych żołnierzy 
pochowanych na rmcntarzii w * Loiimiel

d własnego korespondenta „Narodowca1 
kolwiek w powolniejszym tempie, niż 
początkowo sądzono) cel polityki mo- 
carstw zachodnich, by potencjał prze­
mysłowy Ruhry i kontyngenty wojsko 
we z Bonn użyte zostały na obronę za­
chodniej Europy. Obserwatorzy ame­
rykańscy z Bonn wskazują jednakże, iż 
nie będzie rzeczą łatwą włączenie fede­
ralnej republiki w zachodni system o- 
bronny, że Adenauer w dalszym ciągu 
rokowań z Zachodem o przywrócenie 
suwerenności Niemiec i wkład militar­
ny Bonn do armii europejskiej, będzie 
domagał się od aliantów coraz wię­
kszych koncesji i że ostatecznie doj­
dzie do układu Zachodu z Bonn, ale że 
wymagać będą dalsze rozmowy z Bonn 
— cierpliwości i zdolności przewidy­
wań, cech rzadko spotykanych wśród 
Niemców. ,

NioTticom nie można ufać
Podczas gdy w rozmowach w Bonn, 

rzecznik Francji podkreślił okoliczno­
ści, iż. Niemcom nie można ufać, to a- 
merykańscy i brytyjscy negocjatorzy z 
dr. Adenauerem i jego rzeczoznawcami 
skłaniają się do odbudowy przemysło­
wej i militarnej siły Niemiec. Czynni­
kiem, który odgrywa dużą rolę w sta­
nowisku anglo-amerykańskim wobec 
zachodnich Niemiec jest rozumowanie, 
iż okupacja Niemiec po II. wojnie prze­
prowadzona została w zamiarze żarów 
no kontroli potencjału wojennego Ruh­
ry, jak i „reedukacji” Niemców; ze 
względu na to, iż gen. Eisenhower kła­
dzie nacisk na potrzebę większych kon 
tyngentów niemieckich do systemu o- 
bronnego zachodu, przeto Amerykanie 
usiłują doprowadzić do skutku układ 
z rządem Adenauera, ale nie oznacza 
to, by w dalszych rozmowach w Bonn 
miały Niemcy zachodnie dostać od Sta-

niosła wszystkim uczestnikom wielkie zado­
wolenie moralne, albowiem wszystkie orga­
nizacje w Belgii wzięły udział razem, do cze 
go zawsze ogół członków dążył. Należy mleć 
nadzieję, że odtąd zapanuje ta upragniona 
jedność w Belgii. (—)

Uwaga Rodacy x Zwariberg
W niedzielę, dn;a 28 października br. o 

godz. 16 odbędzie się w sali Pa (tonażu w 
Zwart.berg, uroczysta akademia ku czci 
Chrystusa Króla.

Na akademię powyższą prosimy serdecz­
nie wszystkich Rodaków, zaś szczególnie 
tych, którzy są zorganizowani w organiza­
cjach katolickich. Uczcić Chrystusa Króla 
to nasz obowiązek! Niechaj więc nikt się od 
tego nie uchyli!

„Cześć Marli".
Bractwo żyw. Różańca Polek 

w Zwartberg.

Wiadomości z Wielkiej Brytanii
Dowód otrzeźwienia

Londyn. — (Od tcl. korep.) Dowo­
dem wzmagającego się w „polskim 
Londynie” otrzeźwienia jest następu­
jący wstęp w recenzji teatralnej zna­
nego pisarza W. Grabińskiego, umiesz 
czony (czyżby przez przeoczenie?) w 
„Dzienniku Polskim i Dz. Ż.”...

Tęsknoty za... dawnymi, dobrymi czasa­
mi... powinnibyśmy się wyzbyć, jak w dużej 
mierze oportej na nieporozumieniu. Nikt 
chyba ni3 chciałby powrócić do ery przed- 
penicylinowej, przedsamochodowej i przed- 
żarówkowej. Ani Radziwiłłowie, panie ko­
chanku, bezkarne warchoły nad warchoła­
mi, nie stanowią tego, za czym warto tęs­
knić, ani premierowie „byczo jest”, anty­
konstytucyjnie ogłaszający drugą osobę po 
Prezydencie, nic reprezentują dobroci daw­
nych czasów. Zamiast za przeszłością, tesk- 
nimy za dobrą przyszłością. Za czasami, w 
których, panie kochanku, nie będzie byczo, 
ale będzie rozumnie, demokratycznie, po lu­
dzku, zgodnie i uprzejmie. A tymczasem nie 
kłóćmy się międzypartyjnie o platoniczne te­
ki ministerialne w nieuznawanym rządzie. 
Zgoda mości panowie”.

Istotnie, tęsknota za czasami przed-

Kompromitacja fałszywych ludowców7
LONDYN. — (Od uł. korep.) Twórcy 

kilkuoscbowych „stronnictw”, kradnący naz­
wy prawdziwych stronnictw, coraz bardziej 
się kompromitują. I nawet „brat” Kunce­
wicz, „wódz” t. zw. „stronnictwa ludowego 
wolność”, stał się pośmiewiskiem całego pol­
skiego Londynu, nie wyłączając sanacyjnego 
„grajdoka”. W miarę bowiem napływania 
szczegółów o „procesie'*  reżimowym przeciw 
ko generałom i pułkownikom, oskarżonym o 
współpracowanie ze St. Mikołajczykiem, o- 
kazalo się, jak wielką rolę odegrała w pro­
cesie notatka londyńskiego dziennika polskie 
go o nabożeństwie żałobnym za W. Bryję, 
urządzonym przez tegoż KuncewTza

Pomijam już nlesinaczność przywłaszcze­
nia sobie przez fikcyjne stronnictwo, firmo­
wane przez wyrzuconego z P5L wolnomula-

)
nów Zjedn. zgodę na zbyt wielkie roz­
luźnienie alianckich kontroli. Federal­
na republika usiłuje uzyskać pełną su­
werenność, a kanc. Adenauer w roz­
mowach z Wysokimi Komisarzami wy­
raził się, iż uzyskać musi coś więcej, 
niż„kontynuowanie” systemu okupa­
cyjnego „pod zmienioną nazwą” i uza­
leżnia on przedłożenie w Bundestagu 
— parlamencie federalnym dozbroję 
niowego programu Niemiec od uzyska­
nia dalszych koncesji od Zachodu. Re­
żim w Bonn na swój sposób interpretu­
je zniesienie dotychczasowych kontroli 
alianckich, a mianowicie Adenauer do­
maga się, by alianci przyznali federal­
nemu rządowi w Bonn kontrolę nad pro 
dukcją stali w Zagłębiu Ruhry, która 
w 1951 r. przekroczy 13 milionów ton, 
dalej, by sami zach. Niemcy decydo­
wać mogli o odbudowie floty niemiec­
kiej oraz by nawet Bonn mógł przepro­
wadzić eksperymenty na polu atomo­
wym. Nawet Amerykanie stwierdzają, 
iż w targach z Zachodem — poczyna 
Bonn posuwać się za daleko i że w świe 
tle przeszłości byłoby ryzykiem wiel­
kim danie Niemcom „zbyt wiele i zbyt 
szybko” dla uzyskania układu z Bonn. 
Rozmowy obecne, które się przedłuża­
ją w Bonn, dotyczą wielu zbyt spor­
nych szczegółów i obejmują szereg u- 
mów, a przeto ich opracowanie będzie 
i trudne i skomplikowane oraz zajmie 
więcej czasu, niż początkowo przypu­
szczali obserwatorzy amerykańscy.

Pewne koła w ogóle w Borni snują 
plany zorganizowania armii w sile 300 
tys. do pół miliona żołnierzy, a więc na 
poziomie dwukrotnie większym, niż 
miał ewentualnie wynosić wkład mili­
tarny Bonn do obrony zachodniej Eu­
ropy ! Adenauer zwiększa cenę, za któ­
rą Niemcy zach. gotowe będą współpra 
cować z Zachodem, gdyż widzi, że Sta-
ny Zjedn. przywiązują wielką wagę do 
większego wkładu niemieckiego do pro­
jektowanej armii europejskiej. Nie­
mniej reżim w Bonn zdaje sobie spra­
wę, iż werbunek, organizacja i szkole­
nie nowej armii niemieckiej (wobec sil­
nej opozycji socjalistycznej) zajmie 
jeszcze dużo czasu. Amerykanie w 
Bonn obliczają, iż zach. Niemcy wysta­
wną kilka dywizji w drugiej połowie 
1952 roku, ale charakterystyczne są ra 
chuby Bonn na to, iż Stany Zjedn. mia­
łyby dostarczyć dla „niemieckiej ar­
mii”, w sile do 500 tys. chłopu, najno­
wocześniejszy sprzęt, tak jakby na wy­
ekwipowanie amerykańskie nie miały 
pierwszeństwu inne kraju zachodniej 
Europy!

Lekcja dla zachodnich Niemców
W rozmowach z trzema Wysokimi 

Komisarzami w sprawie układu dozbro 
jeniowego i zmiany statutu okupacyj­
nego, dowiedział się kanclerz Aden­
auer, iż natrętnie przez Niemców żą­
dany statut „równości praw” nie po­
ciąga za sobą -- automatycznie — 
traktowania Niemców zach. nr równej 
stopie z alianckimi narodami: istnieje 
„równość praw” wśród członków paktu 
atlantyckiego, ale nie ma — równości 
traktowania. Układy dotyczące statu­
tu cudzoziemskich wojsk w krajach 
paktu atlantyckiego różnią się w po­
szczególnych krajach. Reżim w Bonn 
usiłuje już obecnie wytargować od Sta 
nów Zjedn. koncesje w sprawie n‘?pła- 
cenia przez Niemcy kosztów okupacyj­
nych alianckich sił w Niemczech z 
chwilą, gdy Bonn stworzy „własną ar­
mię” niemiecką! Kwestia finansowania 
niemieckiego wkładu obronnego dla Za 
chodu będzie nadal przedmiotem roko­
wań między Niemcami i aliantami.

L. Lech

wrześniowymi w Polsce, mimowoli 
wiejąca z przedstawienia w teatrzyku 
„wieszcza londyńskiego” Hemara, 
przedstawia się szczególnie grotesko­
wo w chwili, kiedy osławiony Sławoj- 
Składkowski przedstawia w paryskiej 
„Kulturze” obóz w Berezie Kartuskiej 
jako wykwint sanacyjnej reedukacji 
opozycyjnych obywateli. (Jako dowód, 
jak „byczo” było w Berezie wynalazca 
sławojek wskazuje na powodzenie re­
edukacji sanacyjnej u red. Cat-Mac- 
kiewicza!) Umieszczenie tak trzeźwej 
i słusznej opinii nie przeszkodziło re­
dakcji zniekształcić wiadomość o śmior 
ci śp.. Cecylii Stanisławowej Mikołaj­
czykowi twierdzeniem, że „odmówiła 
powTotu do Kraju... gdy Mikołajczyk 
tam wrócił”. Jest to wyssane z palca. 
Została ona wówczas w Londynie w 
pełnej zgodzie z mężem dla opieki nad 
synem, który, po ucieczce z Kraju, 
kształcił się w uczelniach brytyjskich.

r.

rza, bezbronnych więźniów i nieboszczyków. 
Nie jest to bowiem pierwszy talii wypadek. 
Londyn polski śmieje się więc, że „Kunce­
wicz wpadł”. W rzeczywistości jednak ten 
wyskok jednego z filarów loży p. A. Zale­
skiego jest tragicznie smutną ilustracją u- 
padku moralnego1 polskiego „Londynu”. 
Nadużywanie nabożeństw ża­
łobnych i rzekomych zgonów 
dla propagandy kłamstwa, jest 
same w sobie ohydne. Wysługi­
wanie się ciągle reżimowi warszawskiemu 
takimi metodami zas'uguje na najsurowsze 
potępienie. Najwyższy czas skończyć ze sa­
mozwańcami, fałszywymi stronnictwami i 
rozłamowcami wszelkiej maści, tak buj­
nie prosperującymi w tutejszej zgniliznie po 
litycznej. r»

Żywot chłopa polskiego na początku XIX w.
w opisie Kazimierza Deczyńskiego, oficera powstania w 1% 1830/31

x.
Po ukończeniu indagacji i po odjeź- 

dzie asesora ekonomicznego ja, nie ma­
jąc już posady nauczyciela, tylko na 
wsi z swym ojcem mieszkając, wysta­
wiony byłem na znoszenie najwię­
kszych przykrości i prześladowań, 
gdyż dzierżawca pan Czartkowski, ja­
ko wójt gminy, wynajdował tysiączne 
sposoby dokuczania mi pod pozorem 
urzędu wójtowskiego, szczególniej, że 
ja nie ukończyłem jeszcze lat do popi­
su wojskowego przepisanych, mając 
dopiero lat 29, przeto pan Czartkow­
ski przysyła mi rozkaz z mocy swego 
urzędu, abym się nie ważył nigdzie z 
miejsca mego zamieszkania oddalać 
bez jego wiedzy, gdyż, jeśliby mnie zna 
leziono nieobecnym w mym domu, za 
dezertera będę uważany i wszędzie ści­
gany jako zbieg popisowy. Nareszcie 
kiedy delegacja zaciągowa do rewizji 
popisowych zjechała, pan Czartkowski 
rozkazuje mi z urzędu wójtowskiego 
stawić się jako popisowemu przed tąż 
delegacją zaciągową, gdzie ja. staną­
wszy, pan Czartkowski jako wójt do­
maga się koniecznie, aby taż delegacja 
zaciągowa zamieściła mię w wykazie 
popisowych do poboru wojskowego, 
czemu delegacja opierała się uznając 
mię najprzód za niezdolnego do służby 
wojskowej dla braku sił fizycznych, po 
wtóre, iż Komisja Rządowa Wyznań 
Religijnych i Oświecenia Publicznego 
nie nadesłała mi jeszcze dymisji jako 
nauczycielowi szkoły parafialnej, lecz 
na konieczne domaganie się wójta gmi­
ny delegacja zaciągowa umieściła mię 
w wykazie popisowych. Tu w tym miej­
scu wobec delegacji zaciągowej, wobec 
kilkunastu obywateli, dziedziców wsi, 
i licznie zgromadzonych chłopów pan 
Czartkowski nie miał mocy ukrycia 
swego podłego sposobu myślenia, mio­
tał przeciwko mnie najobelżywsze sło­
wa nazywając mię szelmą, buntowni­
kiem chłopów itd. Ja widzie, iż delega­
cja zaciągowa nie napomina p. Czart- 
kowskiego za dopuszczenie się krzyw­
dzenia mię w tak niewłaściwym miej­
scu, ani żaden z obywateli szlachty

Wiadomości z H O L A N D11
Poświęcenie sztandaru polskiego w Bredzie
Polacy w Bredzić przebywają blisko 

sześć lat w ilości około 300 osób. Ży­
cie organizacyjne rozwija się od chwi­
li powstania Polskiego Towarzystwa 
Katolickiego i Polskiej Misji Katolic­
kiej. Polonia miejscowa obchodzić bę­
dzie uroczyście dzień 28 i 29 paździer­
nika. W dniu tym odbędzie się poświę­
cenie pierwszego sztandaru młodej e- 
migracji polskiej w Holandn, który 
powstał z inicjatywy i za staraniem 
Rektora P.M K. miejscowego duszpas­
terza Ojca Efrema Sztandar ufundo­
wany został z dobrowolnych datków 
wszystkich rodaków z Bredy. Wyko­
nany został we Francji i przywieziony 
do Holandii, znajduje się czasowo pod 
opieką P.M.K.

Powołany komitet organizacyjny 7- 
mej rocznicy oswobodzenia Bredy-i po 
święcenia sztandaru, ustalił dzień 28 
października, uroczystość Chrystusa 
Króla, jako najodpowiedniejszy dzień 
obchodu. W uroczystym poświęceniu 
sztandaru udział weźmie gen. Maczek 
St. oraz Uczni przedstawiciele holen­
derskich władz kościelnych, cywilnych 
i wojskowych miasta Bredy.

Wysoki protektorat nad uroczystoś­
ciami objął J. E. Ks. biskup J. Baeten, 
ordynariusz miejscowy i Mr dr C. Prin- 
sen, prezydent miasta Bredy.

Zaproszono na rodziców chrzestnych 
między innymi prezydenta Bredy, do­
wódcę garnizonu, prezesa Komitetu Ne 
derlan- Polen, dyrektorów fabryk, ro­
daków i rodaczki z miejscowei Polonii.

Aby jak najlepiej upamiętnić ten wiel­
ki dzień, Komitet postanowił wydać pa 
miątkowe, artystycznie wykonane w 
metalu „gwoździe” z wyryty™ nazwis- 
kiem^ążdegc z ofiarodawców, które 
będą wbite w drzewce sztandaru. Za­
proszono również delegacje ze wszyst­
kich skupisk polskich w Holandii, jak 
również poczty sztandarowe organiza­
cji polskich z Limburgii.

Do Komitetu wesLi: R.P.M.K. Oj­
ciec Efrem jako przewodniczący, pp. 
W. Grendel, wiceprzewodniczący, dyr. 
Z Sosiński, wiceprzewodniczący, B. 
Galas, sekretarz i skarbnik, II Brzo­
zowski, sekretarz, J. Wojnarowicz, czło 
nek prez. Komitetu, p. Guns, J. Duyn- 
stee, dr. N. W. Komar, W. Zarychta, 
J. Jagas, J. Krzemiński, W. Rzemie- 
mieniecki, kierownik artystyczny zes­
połu widowiskowego „Polonia”, J. Mei- 
zner. F. Mucharowrski, A. Badu) a, W. 
Nowak.

Program jest następujący: — 28,10 
poświęcenie sztandaru i solenne nabo­
żeństwo w kościele OO. Kapucynów; 
rozgrj-wki siatkówki drużyn sporto­
wych polskich i holenderskich; akade­
mia w wykonaniu zespołu . Polonia”.

29.10. Uroczystości prey pomniku 
„Wdzięczności Polakom”; zabawa ta­
neczna w sali „De Schuur”.

Na powyższe uroczystości Komitet 
Organizacyjny serdecznie zaprasza 
wszystkich rodaków ? przy jaciół.

W. Piadyka.

TU'Kt'Ui
czyli niezwykłe przygody kapitana KOBA

Odcinek nr. 23)(Ciąg dalszy —
Pięciomaszlowiec „Karl Winnen” jest zreperowany i 

wyposażony nowocześnie przez zakłady konsirukcyj mor­
skich Puerto Sancio Maria. Znajdują się one po drugiej 
stronie szerokiego zakola zatoki, na wybrzeżu której roz­
siadł się Kadyks.

Rob dokonuje dziwnego odkrycia
„Astra” zapuszcza kotwicę w porcie i pozostanie kil­

ka dni.
Z pokładu jej widać z daleka w stoczni maszly „Karl 

Winnen". Harries i Larry udają się do miasta, by go 
przejąć.

— A więc dobrze się składa — szepce do siebie Rob 
zadowolony — właściciel i Larry będą tu nieobecni parę 
godzin. Oto i Mona także wychodzi, by zrobić kilka dla 
siebie sprawunków. Powinienem wykorzystać tak piękną 
sposobność, jaka może się już więcej nigdy nie zdarzyć. 
A więc nuże, chłopie, zbadajmy dobrze zakamarki „Astry''.

Zaraz na wstępie Rob odkrywa coś w rodzaju klapy 
w podłodze pod swoim łóżkiem. Stale zajęty, dotychczas 
ric zwrócił na nią uwagi.

Odkrycie to mocno go zaciekawia i nasuwa moc 
przypuszczeń. Oto stwierdza bowiem teraz, że może zejść 
na sam spód statku. Nigdy tak głęboko nie zapuszczał się, 
bo Larry nie odstępował go ani na krok.

— O tak, mają ani w tym swoje racje — Rob mru­
czy pod nosem. — Dolne kąty statku muszą kryć zapewne 
coś tajemniczego.

Jest więc tym jeszcze więcej podniecony. Przypomina 
sobie ponad to karteczkę, którą major Ross mu kiedyś 
wsunął w kieszeń: „Postaraj się pan zbadać, jaką drogą 
Harries zaopatruje się w dolary..."

Tak, major ma węch!
I Rob udaje się na myszkowanie po czeluściach 

„Astry"...
(Ciąg dalssy nastąpi^

przytomnych panu Czartkowskiemu za 
zły postępek nie uważa, owszem, na­
śmiewają się ze mnie, odpowiedziałem 
tylko tyle, „iż ja domagając się jedynie 
wymiaru sprawiedliwości za wyrządzo­
ne krzywdy mnie i mej familii i nie do­
puściwszy się nigdy żadnej zbrodni ani 
nie wyrządziwszy nikomu krzywdy, 
mam czyściejsze sumienie, niżeli ten, 
który mnie tu jeszcze dziś krzywdzi 
niewinnie”.

Doznając publicznie takich krzywd 
zmuszony byłem uczjmić przedstawie­
nie do Komisji Rządowej Przychodów 
i Skarbu, aby odjęła panu Czartkow­
skiemu urząd wójtowski, gdyż nadu­
żywa swej .władzy tak dalece, że po­
dobne postępowanie i nadużycia, jakich 
dopuszcza się przeciwko mej osobie, w 
narodach dzikich i barbarzyńskich za­
ledwie cierpiane być mogą, w Króle­
stwie iaś Polskim, kiedy prawo rozcią­
ga swą opiekę zarówno nad wszystki­
mi mieszkańcami bez różnicy stanu, 
spodziewam się, że wszelka władza, ko­
mukolwiek powierzona, postanowiona 
jest dla czuwania nad bezpieczeństwem 
wszystkich osób nie dla prześladowa­
nia ich, na które przedstawienie żadnej 
odpowiedzi nie odebrawszy dla unik­
nięcia przykrości i dokuczeń musiałem 
opuścić dom ojca mego i udałem się do 
jednego z mych przyjaciół o kilka mil, 
u którego przyjaciela zostawałem całe 
lato, a w miesiącu grudniu 1828 r. po­
wróciwszy do domu, pan Czartkowski, 
jako wójt gminy, przysyła do mnie ak­
tuariusza, czyli swego sekretarza, z po­
leceniem wręczenia mi urzędownie roz­
kazu, abym się nigdzie nic oddalał z 
miejsca mego zamieszkania, albowiem 
jako zbieg wojskowy przez policję bę­
dę ścigany. Aktuariusz, nazwiskiem 
Kołudzki, wręczywszy mi taki rozkaz 
oświadczył mi wyraźnie, iż Komisja 
Rządowa Wojny na przedstawienie 
prezesa Komisji Województwa Kali­
skiego pana Piwnickiego rozkazała mię 
dostawić jako popisowego na pobór 
wojskowy; zostaję przeto blisko cały 
miesiąc grudzień strzeżony, abym się 
nie schronił, a będąc pewny, że pan

prezes pragnie koniecznie mej zguby, 
znajduję tylko jeden sposób ratowania 
się — podać prośbę do wielkiego księ­
cia Konstantego, którą to prośbę przy­
gotowawczy posyłam naprzód do War­
szawy przez umyślnego. Na koniec, 
dnia 1 stycznia 1829 r. z rozkazu komi­
sarza obwodu kaliskiego, pana Locci, 
udaję się z daną mi strażą do Kalisza, 
a stanąwszy w biurze komisarza ob­
wodu już tam zastaję pana Czartkow- 
skiego, który za pierwszym spostrzeże­
niem mię obraca się do pana Locci, ko­
misarza obwodu, z tymi słowy: „Odda- 
ję panu komisarzowi tego hącwota, naj 
większego szelmę buntownika”. Na co 
ja nie mam czasu nawet słowa odpo­
wiedzieć, gdyż w ten moment komisarz 
obwodu przystępuje do mnie i rozka­
zuje mi rozbierać się do naga. W takim 
położeniu ja widząc, iż tu pan Czart­
kowski rządzi, odpowiadam: „Skoro 
już uznany jestem za zdatnego do służ 
by wojskowej, nie chcę się prezento­
wać nagim ciałem dla waszego szyder­
stwa, odeślijcie -mnie, gdzie wam się 
podoba”. Komisarz obwodu odpowia­
da: „Kiedy nie chcesz rozbierać się, 
pójdziesz do Piotrkowa. Kozaki! pil­
nujcie go dobrze”. Przychodzi zarał 
trzech kozaków i wyprowadzają mię 
do jakiegoś więzienia, zamykają z in­
nymi rekrutami, gdzie nie można mieć 
nawet stołka do siedzenia. Stoję więc, 
chodzę po tej izbie od godziny dziewią­
tej z rana aż do godziny 4 po południu, 
lecz gdy mię już bolą nogi, musiałem 
się położyć na gołej podłodze pomiędzy 
innymi rekrutami, głodny, nie jadłszy 
nic jak przedwczoraj. Nareszcie około 
godziny 5 na wieczór komisarz obwo­
du przychodzi, przeto ja proszę go, aby 
mi pozwolił iść pod strażą kozaków do 
oberży posilić się, gdyż jeszcze nic nie 
jadłem. Pan komisarz obwodu zamiast 
dania mi przynajmniej jakiej odpowie­
dzi krzyczy: „Kozak! weź go tam, ty 
drugi pilnuj dobrze drzwi”. Przychodzi 
więc kozak, łapie mię za płaszcz i ciąg­
nie do ostatniego kąta, a pan komisarz 
obwodu dumny wychodzi mówiąc sam 
do siebie te słowa tonem szlachty pol­
skiej : „Szelma chłop, żeby mu pozwolić 
do oberży na obiad”. Skoro więc nie 
mogę iść do oberży, a zatem proszę jed­
nego kozaka, aby sam szedł lub posłał 
kogo do miasta przynieść mi pi-zynaj- 
mniej chleba, lecz i kozak tłumaczy się, 
że on nie może opuścić swego miejsca, 
a nikomu też wchodzić tu nie wolno; 
przeto w nieznośnym zaduchu i smro­
dzie, przechodząc się kilka godzin sfa­
tygowany, położyłem się znowu na go­
łej podłodze dla spoczynku i tak już 
dwa dni przepędziłem nic nie jadłszy; 
nazajutrz rano pan komisarz obwodu 
znów przychodzi, lecz ja dumny z me­
go nieszczęścia nie chcę go już o nic 
prosić i przepędzam cały trzeci dzień 
znów głodno. Na koniec około godziny 
piątej na wieczór spostrzegam jednego 
podoficera z żandarmerii znajomego, 
udając się więc do tego podoficera o- 
świadczam mu, że już więcej jak trzy 
dni nic nie jadłem, ani piłem, czyliby 
nie mógł kazać przez kogo przynieść 
mi jeść lub sam iść ze mną do oberży: 
ten dopiero idzie do komendanta koza­
ków i powiada mu, że mię bierze na 
swoją odpowiedzialność do miasta; zja­
dłem więc z tym podoficerem kolację 
w oberży, a zapłaciwszy także za nie­
go, powracając do mego lochu oddał 
mię na powrót pod straż kozaków, 
gdzie jeszcze jedną noc na gołej podło­
dze przepędziłem. Trzeciego dnia rano 
razem z innymi rekrutami wychodząc 
z gmachu na podróż do Piotrkowa, 
przychodzi do mnie wachmistrz żar- 
darmerii pocieszać mnie oświadcze­
niem, iż jeden z urzędników Komisji 
Obwodowej, niejaki pan Kurzewski, 
który tę kolumnę rekrutów do Piotr­
kowa prowadzić będzie, weźmie mię na 
swoją furmankę i z nim pojadę, lecz 
dopiero za wyjściem z miasta Kalisza, 
aby komisarz obwodu nie widział.

(Ciąg dalszy nastąpi)

t
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Paryż. — Kierownicy wielkich im­
prez kolarskich zebrali się na narady 
by opracować na rok przysźły kalen­
darz wielkich międzynarodowych im­
prez. W kalendarzu uwzględniono dla

W spotkaniu piłkarskim • • •

... Roubaix - Metz toczyć się będzie 
walka o pierwsze miejsce w I Lidze
Po pełnej emocji 10-ej niedzieli rozgrywek 

mistrzowskich, jedenasta z rzędu rozgrywka 
mistrzowska, która przypada na niedzielę 
28 października, gotuje zwolennikom piłkar- 
stwa moc sensacji.

Tak się złożyło, że czołowe drużyny z wy­
łączeniem tylko Lille, grać będą między so­
bą. Walka zapowiada się zacięta,, gdyż w 
grę wchodzi pierwsze Tniejsce. Główna gra 
odbędzie się na północy, między Roubaix a 
Metzem.

Drużyna północna zajmuje pierwsze miej­
sce, Metz drugie i zespoły dzieli 1 punkt, 
na korzyść drużyny Roubaix. Według dotych 
czasowych wyników, i po ostatnich występach 
obu drużyn (obie przegrały z Bordeaux), 
gra winna mieć charakter wyrównawczy. Z>i 
zwycięstwem Roubaix przemawia jednak je­
go własne boisko oraz jego publiczność. Są 
to poważne atuty drużyny północnej, która 
poza tym zapowiada na mecz niedzielny pe­
łen skład z Gianessim i Letschem, którzy 
w Bordeaux nie grali.

Le Havre — Bordeaux. — Mecz piękny w 
perspektywie. Obie drużyny znajdują się bo­
wiem w szczytowej formie. Jakkolwiek Bor­
deaux zjedzie do Hawru opromienione 
zwycięstwami nad Metzem i Roubaix, nie 
przypuszczamy, by zdołało wywieźć choćby 
1 punkt z Normandii.

Nancy gościć będzie zespół Lille. Druży­

Racing Paryż 
przegrał z Site

Gra odbyła się o mi­
strzostwo I. Ligi. Prze­
grana paryżan 2:0, sta­
nowiła ubiegłej niedzieli 
wielką sensację. Na zdję 
ciu fragment z meczu, 
gdy bramkarz drużyny 
stołecznej Yignal wybija 
na róg piłkę strzeloną 
na bramkę. W środku 
Jurilly (Racing), po pra­
wej gracz Sete Curyl.

tFoio: necord) stitiXoy.vXwL'

Rozgrywki o mistrzostwo PZPH-u na niedzielę 28 października
Fortuna Bethune — Diana Lievin

Diana, w ostatnim meczu o mistrzostwo, 
uległa na swoim boisku P.K.S. Auchel. For­
tuna, po swych sukcesach popełniłaby wiel­
ki błąd, gdyby sądziła, że Diana nie 
jest zdolna do wygrania meczu. Przeciwnie, 
należy spodziewać się, że goście staną do 
spotkania z mocną wolą zwycięstwa i am­
bicją. Nie łatwa będzie rola Fortuny, a przy 
znanie jej większych niż gościom szans, by­
łoby mylnym. To też liczymy na remis, z 
którego najbardziej ucieszyłby się .. P.K.S. 
Auchel. Sędzia: Szulc F.

Olimpia Divion — Gwiazda Bully
Na własnym boisku Olimpia jest przeciw­

nikiem trudnym do pokonania. W ostatnim 
spotkaniu z Polonią, drużyna wykazała wy­
soką formę i w niedzielnym spotkaniu bę­
dzie zdecydowanym faworytem. Czyżby mia­
ło to znaczyć, że Gwiazda nie ma żadnych 
szans? Bynajmniej — Gwiazdę stać na 
lepsze niż dotychczas wyniki, i zapewnie dru 
żyna będzie chciała to udowodnić w nadcho­
dzącą niedzielę. W spotkaniu z silniejszym 
przeciwnikiem, zespół z Bully spisuje się na 
ogół dobrze. Jeśli będzie dobrze usposobiony 
—■ remis jest możliwy, w przeciwnym razie 
Olimpia znacznie poprawi swój stosunek 
bramkowy. Sędzia: Pięta.

Kurier Hames — Polonia Mazingarbe
Obie drużyny zajmują ostatnie miejsca w 

tabeli. Kurier nie zdobył jeszcze żadnego 
punktu, i po serii wsokocyfrowych porażek, 
nie widzimy dla Kuriera większych szans na 
zwycięstwo. Polonia będzie miała jedyną o- 
kazję na zdobycie punktów. Polonia powinna 
zwyciężyć bez większych trudności. Sędzia: 
żołądek.

Wisła Hersin — Rapid Lens
Goście w dalszym ciągu są pozbawieni a-

Piłka nożna i
Na rozmaitych kursach sportowych uczest­

nicy zapoznają się nie tylko praktycznie z 
techniką danego sportu, ale również z pew­
nymi prawami fizycznymi, których znajo­
mość pozwala później na właściwe rozłożenie 
wysiłku i w rezultacie na osiągnięcie lepsze­
go wyniku. Stąd też dział teoretyczny kur­
su ma często co najmniej tak wielkie zna­
czenie jak i dział praktyczny.

Dzięki odpowiednim filmom wyświetlanym 
w zwolnionym tempie oraz dzięki pewnym 
aparatom i urządzeniom, sportowiec, który 
przechodzi taki kurs, poznaj e rozkład sił pra­
cy przy wykonywaniu różnych ruchów. Zna­
jomość praw fizycznych ma też ogromne 
znaczenie w różnych grach zespołowych.

Według praw fizyki, tor lecącej piłki od­
chyla się w tym kierunku, w którym piłka 
wiruje. Zdarza się, że piłka podana z rzutu 
rożnego leci wprost na słupek bramki. Zdaje 
się, żc odbije się od niego, lecz w ostatniej 
chwili opisawszy luk wpada w bramkę. Wie­
dząc, w jakim kierunku piłka oddalą się w 
czasie lotu, przygotowany gracz chwyta ją 
nieoczekiwanie dla przeciwnika. Widzom zda­
je się, żc jest to zwykły przypadek.

O dobrym piłkarzu mówią: „Ten ma wy­
czucie piłki”. Doświadczony piłkarz dzięki 
licznym treningom i udziałowi w spotkaniach 
wyrabia w sobie niezwykłą zdolność wyczu­
cia piłki. Widzimy, jak piłkarz prowadzi pił­
kę nawet nic patrząc na nią. Mimo to ani 

„Tour de France” termin od 25 czerw­
ca do 20 iipca. Kalendarz wielkich im­
prez, tak jak dotąd został opracowany 
wygląda następująco:

Marzec: Od 9 do 16 wyścig dookoła

na flandryjska gra nierówno, słabo gdy wy­
stępuje na obcych boiskach. Stąd zwycię­
stwo przyznajemy gospodarzom.

Nicea winna wygrać z Sćte, tak jak fa­
cing Paryż z RC. Lens Reims w zmaganiu 
z Nimes powinno powiększyć swe konto pun­
ktowe. Nimes, groźne u siebie, przegrywa 
najczęściej na obcych boiskach.

Mecze: Lyon — St. Etienne, Marsylia — 
Sochaux i Strasbourg — Rennes zapowiada­
ją się jako wyrównane, z których więcej 
szans na sukces mają gospodarze. Lyon, 
Marsylia i Strasbourg. winni zdobyć po dwa 
punkty.

W II. Lidze, paryski Stado Franęais winien 
dorzucić dwa punkty do swego stanu posia­
dania, natomiast walka Nantes — Rouen za 
powiada się jako najważniejsze wydarzenie 
w grupie, w niedzielę.

W meczu Nantes — Rouen, ważyć się bę­
dą losy 2. miejsca. A że pretendenci do nie­
go przedstawiają ten sam ,noziom, znajdują 
się w formie, trudno przewidzieć zwycięzcę. 
Drużyna Nantes, po pięknych sukcesach i 
zajęciu drugiego miejsca, zapewne dołoży 
starań, by na pozycji tej się utrzymać.

Wobec wielkiej stawki, o jaką walczyć bę­
dą zespoły, gra będzie nerwcwo napięta i 
zwycięży ten zespół, który pierwszy się o- 
panuje i ze spokojem będzie grał.

taku, który mógłby zdobywać bramki i pun­
kty. Posiadają natomiast bardzo skuteczną 
obronę. Atak gospodarzy jest bardzo strzel­
ny i rachunek teoretyczny wykazuje równe 
wagę sił. Wisła wywiozła dwa punkty z 
Haillicourt, i na swoim boisku będzie chcia­
ła dorzucić dwa punkty. Walka zapowiada 
się zacięta. Wynik meczu stoi pod znakiem 
zapytania. Sędzia: Grześ.

P.K.S. Auchel —. Unia Bruay
Unia bez rozgłosu zdobywa punkty i zaj­

muje wraz z trzema innymi klubami 2. miej 
see w tabeli. Lecz tym razem walczy na 
boisku prowadzących w tabeli i wy daj e się, 
że ostateczne losy spotkania nie będą dla 
Unii przychylne. Unię czeka ciężkie zadanie, 
bodajże ponad siły. Spotkanie zawyrokuje 
w jakim stopniu zaliczyć Unię do grupy 
kandydtaów na 1 miejsce.

Trudno przypuszczać, by na własnym bo­
isku, PKS. nie powiększył swoich zdobyczy 
punktowych. Sędzia: Kasprzyk.
Fortuna Haillicourt — Wicher Houdain

Z radością witamy odrodzenie się Wichru 
Houdain, który znów bierze udział w roz­
grywkach o mistrzostwo PZPN. Zaległe me­
cze zdąży jeszcze rozegrać w wolnych od 
mistrzostw niedzielach. Wicher, zaraz w 
pierwszym meczu, będzie chciał uzyskać do­
bry wynik i walka dwóch sąsiednich klubów, 
będzie nader ciekawa. Sędzia: Kozik.

D. J.

Kalendarz rozgrywek 
na dalsze dwie niedziele

Niedziela 4. 11. 1951.
Diana Lievin — Olimpia Divion 
Gwiazda Bully — Wisła Hersin 
Polonia Mazingarbe — Fortuna Haillicourt

prawa fizyki
na chwilę nie odrywa od niej uwagi, jak 
gdyby czując ją całym ciałem. Piłka stano­
wi jakby jego żywą cząstkę. Kto obserwo­
wał grę wybitnych piłkarzy, nieraz zachwy­
cał się dokładnością, z jaką podają oni pił­
kę głową swemu partnerowi lub główkują 
do siatki przeciwnika. W tym wyczuciu pił­
ki nie ma nic nadzwyczajnego.

Humez zwyciężył 
Mitriego

Walka odbyła się w 
Paryżu. Mistrz Europy 
w wadze półśredniej 
Francuz Humez, wyka­
zał w walce z Włochem, 
że jest w chwili obecnej 
w doskonałej formie i 
nie ma w Europie za­
wodnika sobie równego 
siłą i klasą. Humez po­
konał Włocha na punk­
ty po walce, która trwa­
ła 10 rund po 3 minuty. 
Na zdjęciu fragment z 
walki. Po prawej Hu­
mez, po lewej Mitri.

Afryki Północnej; 9-go Mediolan—Tu­
ryn; 19-go Mediolan—San Remo; 23- 
go Francuskie Criterium National; 
30-go „Tour des Flandres”.

Wyścig Paryż—Nicea odbędzie się 
w dniach od 25 do 30 marca.

Kwiecień: 13-go Paryż—Roubaix; 
od 18-go do 20-go kwietnia Rzym— 
Neapol—Rzym; 27-go Paryż—Bruk­
sela.

Maj: 10-go „Fleche Wallone”; 11-go 
Leodium—Bastogne—Leodium; 25-go 
Bordeaux—Paryż; od 16 maja do 8 
czerwca wyścig dookoła Włoch.

Czerwiec: Od 14 do 21. — Wyścig 
dookoła Szwajcarii; od 25 czerwca do 
20 lipca wyścig dookoła Francji.

Lipiec: 28-go Paryż—Limoges; od 
28 lipca do 2 sierpnia Igrzyska Olim­
pijskie.

Sierpień: 10-go Mistrzostwa krajo­
we we wszystkich państwach; od 24 
do 31 mistrzostwa kolarskie świata.

Wrzesień: 7-go „Szwajcarski Grand 
Prix”; 21 „Grand Prix des Nations”.

Październik: 5-go Paryż — Tours; 
26-go wyścig dookoła Lombardii.

Przygotowania brytyjskie 
do Igrzysk Olimpijskich w Helsinkach

LONDYN. — Brytyjski Urząd Sportowy 
podaje 79 nazwisk mężczyzn i 22 nazwiska 
kobiet, uważanych za „możliwych” kandyda­
tów na Igrzyska Olimpijskie, które się odbę­
dą w przyszłym roku w Helsinkach.

Urząd Sportowy postanowił, że każdy spor 
towiec, który nie osiągnie pewnego minimal­
nego poziomu w swej kategorii ma bardzo 
mało widoków na wyjazd, nawet wtedy, gdy­
by był najlepszym brytyjskim sportowcem 
w danej kategorii. Na liście „możliwych” kan 
dydatów na wyjazd znajdują się sportowcy, 
którzy już osiągnęli to minimum lub też mo­
gą je osiągnąć w przyszłym roku.

W pewnych wypadkach ten najniższy po- 
ziom będzie mógł nawet oznaczać, że żaden 
brytyjski sportowiec nie będzie zakwalifiko­
wany do niektórych rozgrywek, lecz urząd 
sportowy uważa, że obecne zarządzenia po­
zwolą na wysłanie do Helsinek drużyny, któ­
rych członkowie będą mieli widoki najlepszej 
klasy.

Ogłoszona lista „możliwych” obejmuje 26 
mężczyzn i 6 kobiet, którzy brali udział w 
Igrzyskach Olimpijskich w r. 1948 w Wem­
bley. Wybrani sportowcy mzpoczną już obec­
nie specjalny trening aż do chwili wyjazdu 
na Igrzyska, chociaż samo znajdowanie się 
na liście jeszcze nie gwarantuje końcowej se­
lekcji.

Rapid Lens — Kurier Hames
Unia Bruay — Fortuna Bethune
Wicher Houdain — PKS. Auchel.

Niedziela 11. 11. 1951.
Fortuna Haillicourt — Fortuna Bćthune 
Gwiazda Bully — Rapid Lens
Wisła Hersin — Unia Bruay
Polonia Mazingarbe — Diana Lievin 
PKS. Auchel — Olimpia Divion 
Kurier Hames — Wicher Houdain.

Komunikat P.Z.P.N-u.
Zarząd P.Z.P.N.u zawiadamia wszystkie 

kluby, że nie ma nic wspólnego z komuni- 
katatni ogłoszonymi w prasie francuskiej, 
które zachęcały wszystkie polskie kluby do 
brania udziału w rozgrywkach o puchar am­
basady.

Zarząd.

O PUCHAR FLANDRII '

Rapid Ostricourt - A.S. Salome 8-0
Wynik tego meczu przemawia sam za sie­

bie. Drużyna z Salome była za słabym 
przeciwnikiem dla Rapida. Różnica klasy 
dała się odczuć w pierwszych minutach gry. 
Gracze Rapida robili z piłką co chcieli. Tak 
więc do przerwy pięć bramek zapisało się 
już na konto przeciwnika:

Janda E. przywłaszczył sobie trzy pierw­
sze. Dwie dalsze zdobyli Dupont i Kowalski.

Druga połowa trwała 15 minut. Gra­
cze z Salomć, z obawy przed wynikiem i 
przed deszczem, opuścili boisko. W między­
czasie jednak Kot zdobył sobie dwie bramki 
a Dupont jedną, wspólnie z obrońcą Salomć.

Oddział Rapida urządził podczas tego me­
czu godzinny trening, pokazując zarazem 
piękną grę, mimo słabości przeciwnika.

W najbliższą niedzielę rozegra Rapid naj­
ważniejszy mecz sezonu. Drużyna Sport- 
Loos, która gościć będzie graczy z Ostri­
court, nie przegrała dotychczas żadnego me­
czu i znajduje się na czele tabeli. Rapid ze 
swej strony posiada obecnie pełnię formy i 
jest możliwe, że w niedzielę wywiezie on 
dwa lub przynajmniej jeden punkt z tej 
trudnej przeprawy.

Oddział 1 B, który w niedzielę zremisował 
w Deforest (3:3), zagra na boisku Rapida 
przeciwko Sp. Loos 1 B o godzinie 15-ej.

J. Bemus

Jak już krótko donieśliśmy, w niedzielę 
21-go odbył się w Lens Walny Zjazd byłych 
członków P.O.W.N.

O godz. 10.30 prezes Jaśniewicz zagaił 
Zjazd, witając zebranych delegatów i gości. 
Wśród ostatnich p. Fr. Kędzia reprezentował 
Federację P.O.O., a p. Roskosz C.Z.P Za­
proponowany przez zarząd porządek obrad 
został przyjęty bez zmian. Na zapytanie de 
legata z Lens 12—14, Krawczyńskiego, dla­
czego przewodniczący nie powitał oficjalnie 
Justyna jako prezesa honorowego, prezes 
Jaśniewicz wyjaśnia, że były szef P.O.W.N. 
Justyn, listem z dnia 4. 7. br. zrezygnował 
z godności prezesa honorowego i na Walny 
Zjazd przybył jako zwyczajny delegat okrę­
gu paryskiego.

Przewodniczący Zjazdu przedstawił na­
stępnie przyczyny, dla których kadencja 
ustępującego zarządu przedłużyła się z nor­
malnych 12 miesięcy do 20 miesięcy oraz 
zobrazował całokształt działalności zarządu 
w minionym okresie. Rozpoczynając swoją 
pracę po Zjeździć w Douai, dnia 5. 2. 50 r., 
dosłownie od zera, gdyż poprzedni zarząd 
nie pozostawił absolutnie n.c, ani pieniędzy 
(było 80 000 fr. długu), ani książek, ani na­
wet adresów kół i okręgów, trzeba było ca­
łą pracę zacząć od nowa. Dziś Związek li­
czy już 48 kół, zrzeszonych w 6 okręgach, 
7. okręg — Wschodnia Francja, gdzie są 
czynne w tej chwili 3 koła, powoli również 
wznawia swoją działalność. W tym miejscu 
wita prezes Jaśniewicz specjalnie 2 delega­
tów ze wschodniej Francji, wyrażając im 
uznanie za to, że mimo dalekiej podróży i 
wysokich kosztów podróży, przybyli na 
Zjazd. Mimo tych wyjątkowych trudności, 
w jakich zarząd rozpoczął swą działalność 
w lutym 1950 r., do której to daty Związek 
znajdował się w stanie powolnego konania, 
dziś Związek na nowo żyje, jak o tym świad 
czą nie tylko liczby okólnika sprawozdaw­
czego Zarządu głównego, ale także żywa dzia 
ła'ncść samych kół, okręgów i Związku. W 
przemówieniu swoim wspomniał prezes Jaś­
niewicz m.in. także o uroczystościach poświę 
cenią tablicy pamiątkowej w Montmorency, 
oraz uroczystości 10-lecia P.O.W.N., przy 
czym odparł zarzuty jakie robiono mu z 
niektórych stron, jakoby kierował się wzglę­
dami osobistymi czy politycznymi przy wy­
sianiu zaproszeń na uroczystość 10-lecia i 
poświęcenia sztandaru. Prezes Jaśniewicz na 
wiązał przy tym do dymisji „prezesa hono­
rowego” i wiceprezesa, który tłumaczy głów­
nie rozczarowanie zainteresowanych, że 
nie mogą już narzucać organizacji swoich 
poglądów, ale P O.W.N. będąc obecnie orga­
nizacją społeczną, nie podlega już żadnym 
szefom, tylko kierowana ject w myśl statu­
tu, przez zarząd wybrany na Walnym Zjeź­
dzić, a który to zarząd trzymać się musi 
uchwał i dyrektyw tegoż Walnego Zjazdu. 
Na zakończenie swego przemówienia wyraził 
jeszcze życzenie, aby Federacja P.O.O. za­
jęła bardziej życzliwe i koleżeńskie stano­
wisko w stosunku do P.O.W.N.

Sprawozdanie sekretarza technicznego St. 
Ostojaka dotyczyło głównie okresu, w któ­
rym zastępował chorego sekretarza gen. W. 
Grochowskiego.

Objąwszy po poprzednim zarządzie 150 nie 
załatwionych wniosków o kartę kombatanta 
Ruchu Oporu, ustępujący zarząd wszystkie 
te wnioski skierował do wiaściwych władz. 
Objęto akcją zapomogową wdowy i sieroty 
po poległych peowiakach, wypłacając im do­
raźne zapomogi oraz przeprowadzając spra­
wę rent dla nich.

Sekretarz generalny, W. Grochowski po­
twierdził dane, ujęte w sprawozdaniu pisem 
nym, jakie zostało rozdane delegatom.

Sprawozdanie kasowe przedłożył skarbnik, 
J. Majchrzak. Bilans za okres od 5. 2 50 
do 5. 10. 51 r. przedstawia się następująco:

Dochód: Opłata członkowska do Związku 
148.975 fr.; Opłata za medale 14.295 fr.; Ze 
sprzedarzy maszyny do pisania 100.000 fr.; 
Z imprez „Balonika”, razem 313.650 fr.; 
Zbiórka na wdowy i sieroty — Tablica pa­
miątkowa 51.900 fr.; Dotacja na wdowy i 
sieroty z Komp. Aniche 10.000 fr.; Zwrot 
kosztów podróży do Paryża 1. 11. 1950 r. 
63.500 fr; Z imprezy 10-lecia Związku ra­
zem 141.793 fr.; Zbiórka na sztandar Związ­

Dziecko wspaniale wygląda w swych śnieżno­
białych pieluszkach, to właśnie dzięki prosz­
kowi Persil: jego piana, bogata w tlen łagodnie 
usuwa wszelkie ślady brudu. Mamusra zaosz­
czędza wysiłku, gdyż używając .proszku Persil 
nie potrzebuje już trzeć • i dlatego właśnie jej 
bielizna wytrzyma o wiele dłużej.

PR-59-112-P
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Wy także nadajcie -.-g.

słynną biel PERSIL’OWA.

ku 56.893 fr.; Dotacja F.O.O. do Dleuze 
5.000 fr.; Różne 2.730.

Razem dochodu: 908. 736 fr.
Rozchód: Zaległy kwit kol. Formickicgo 

80.000 fr.; Administracja 37.026 fr.; Rozjaz­
dy, konferencje, zebrania, uroczystości 
102.545 fr.; Koszta imprezy „Balonika” ra­
zem 303.880 fr.; Uroczystość poświęcenia Ta 
blicy pam. w Paryżu 96.600 fr.; Wdowy i 
sieroty 38.500 fr.; Sztandar związku 34.000 
fr.; 10-lecie Zw.: programy, gwoździe, włącz 
nie 155.663 fr ; Różne 7.055 fr.

Razem rozchodu: 855.269 fr.
Saldo na rok 1951—52 53.467 fr.

908.736 fr.
Ostateczne saldo w dniu Walnego Zjazdu 

jest wyższe o jakieś 15.000 fr. na skutek 
wpływów przyjętych przez skarbnika w cią­
gu ostatnich dni, a nie objętych bilansem.

Komisja Rewizyjna w osobach Wacławskie 
go. lózefiaka i Mika zatwierdziła wzorowe 
prowadzenie ksiąg kasowych oraz zgodność 
kasy, ma natomiast pewne zastrzeżenie co do 
karnej gospodarki finansowej zarządu, szcze­
gólnie jeżeli chodzi o imprezę zespołu arty­
stycznego „Balonik”. Poza tym ubolewa 
Komisja Rewizyjna, że zwołano ją tylko je­
den jedyny raz przez cały okres 20 miesię­
cy.

Przed otwarcierą dyskusji przedstawiciele 
C.Z.P., Federacja P.O.O. i „Narodowca” zło­
żyli Zjazdowi życzenia.

Dyskusja nad sprawozdaniami była bardzo 
ożywiona, chociaż nieco przedługa webec 
powtarzania przez niektórych delegatów tych 
samych spraw, oraz bardzo obszernego, pra­
wie godzinnego expose byłego prezesa ho­
norowego, a obecnie delegata paryskiego, 
który krótko tylko potwierdził, że praca za­
rządu dała niewątpliwie wyniki pozytywne, 
ale za to bardzo obszernie mówił o rzeko­
mym odstąpieniu zarządu od „postawy ideo­
wej”, jaka przyświecała jemu, jako był. sze­
fowi P.O.W.N. (no i Bernardowi i Lilienster- 
nowi. Przyp. Red.). Mimo, że przewodniczą­
cy kilkakrotnie nawoływał do streszczenia 
się, przemówienie rozczarowanego byłego dy­
gnitarza trwało prawie godzinę, i sprawiło 
raczej wrażenie ujemne.

Po zakończeniu dyskusji, odpowiedzi na 
zapytania i wyjaśnień w sprawie organiza­

Wątpliwość
— Ja pochodzę z wielkiego i starego rodu 

— chwalił się w towarzystwie pewien mło- 
dzien ec. — Mój pradziad brał udział w woj­
nie z Zulukaframi.

Na to odezwał się ktoś z grona:
— To ciekawe. A no czyjej stronie?

X X
Pan pułkownik.

Pan pułkownik jest właścicielem domku 
na przedmieściu, 8 pokoi. Wszystko wynaję- 
fe. Lokatorzy płacą regularnie. Pan pu-kow- 
nik sprząta, zamiata, reperuje krany życie 
płynie spokojnie.

Gdy pan pułkownik ma wolną godzinkę, 
biegnie na wielki „greens”, o pół mili... I- 
dealnie równa murawa, przestrzeń, pusta...

Pan pułkownik kroczy po trawie z powa­
gą... czasem przystanie... patrzy surowo 
przed siebie... znów ruszą, znów staje... ma­
cha władczo ręką... czasem krzyknie... cza­
sem coś warknie...

Znajomy zapytał:
— Czemu pan nie chodzi raczej do par­

ku ? I co za dziwny sposób spacerowania ?
Pan pułkownik się obruszył:
— Ja nie spaceruję. Ja odbywam przegląd 

pułku !
— Przecie tu nie ma żadnego pułku, żad­

nych żołnierzy, nikogo...
Pan pułkiwnik westchnął:
— Możliwe.. ale co za świetne miejsce 

na zbiórkę pułku !

cji obchodu 10-lecia udzielili sekr. Grochow­
ski i prezes Jaśniewicz, przy czym prezes 
ponownie stwierdził, że b. prezes honorowy 
widocznie nie może zapomnieć, że już nie jest 
szefem P.O.W.N., ponieważ udział swój w 
obchodzie 10-lecia i, poświęcenia sztandaru 
ultymatywnie uzależnił od przedłożenia mu 
listy zaproszonych gości, chrzestnych, oraz 
mówców i treści przemówień. Pcza tym spra 
wił mu b. prezes honorowy w czasie samej 
uroczystości nie mało kłopotów, na skutek 
rezygnacji w przededniu wieczorem z prze­
mówienia przed pomnikiem mimo, że tak by­
ło uzgodnione i zgłoszone u władz francu­
skich. Dopiero kiedy już prezes Jaśniewicz 
postarał się o innego mówcę i wiadomo było 
że przemówienie nagrywane będzie na płyty, 
wówczas b. prezes honorowy nagle koniecz­
nie chciał znów przemawiać przed pomni­
kiem.

W toku swoich wyjaśnień prezes Jaśnie­
wicz wskazał m. in także na zaniedbanie 
przez poprzedni zarząd oraz szefostwo P.O. 
W. sprawy wdów i sierot po poległych peo­
wiakach. Po liberacji szefostwo zabrało z 
samego terenu, który podlegał podczas oku­
pacji prezesowi (Jackowi), 3 miliony fran­
ków, ale dla wdów i sierot, które nie miały 
często na kawałek Chleba, nie było pomocy.

Na wniosek przewodniczącego Komisji Re 
wizyjnej Zjazd udzielił ustępującemu zarzą­
dowi jednogłośnie absolutorium, po czym 
przystąpiono do wyboru nowych władz.

W tajnym głosowaniu, pod przewodnict­
wem delegata okręgu Lens, Kosowskiego, 
wybrano zarząd główny w poprzednim skła­
dzie.

Zastępców i resztę członków zarządu wy­
brano przez aklamację. (Dokładny skład za­
rządu podaliśmy w numerze „Narodowca” 
na 23 10. br.)

Po wyborach Zjazd uchwalił jeszcze, na 
wniosek delegacji paryskiej, wysłanie do de­
legatów narodów wolnych, na mającą się od 
hyć w listopadzie w Paryżu sesję O. N. Z. 
rezolucji w języku francuskim, stwierdzają­
cą, że delegacja reżimowa na sesję O.N.Z. 
nie reprezentuje narodu polskiego i protes­
tującej przeciwko narzuconej narodowi pol­
skiemu niewoli.

Treści rezolucji polskiej nie zdołano uzgod 
nić wobec braku czasu; załatwienie tej spra­
wy powierzono zarządowi.

Pocieszył go
Sąsiad mówi do sąsiada: — Czy ty nie 

wiesz, że ten twój pies ma zwyczaj szcze­
kać przez całą noc?

Sąsiad na to: — Wiem, ale nie martw się 
o niego. On ma zwyczaj spać przez cały 
dzień.

X X 
Pochwala

Z nekrologu:
..Był to człowiek tak ucziwy, że choć przez 

27 lat był dozorcą w miejskim kąpielisku 
ani razu nie wykorzystał swej funkcji i nie 
wykąpał się...”

X X
Myśli

Ożenić się a kupić samochód — to na je­
dno wychodzi. Bo łatwo tego dokonać, aln. 
utrzymać trudniej ” *

(Foto: Record)

X X
1 Odwrotnie r

Mr. Aldwyn, skromny urzędniczek banko­
wy, zmarł. W testamencie zapisał cały swój 
majątek 250 dolarów bankowi — ,,w któ­
rym pracowałem całe życie i któremu wszy­
stko zawdzięczam”.

To smutne jeśli ta metoda się przyjmle...
X X

Usprawiedliwienie
Mr. John: — Dlaczego, wy Polacy, wspo­

minacie ciągle przeszłość?
— Pan Wojciech: — Cóż... życie w prze- 

i szłości jest i tyle tańsze...



Oplata xa ,,Narodowca" wynosi: 
Na okres jednego roku fr. 3.100— 

„ „ 6 miesięcy fr. 1.600——
,, „ 3 miesięcy fr. 840——

Wieści z Polski Mowę stawki świadczeń z Caisse Autoironie
po ostatniej podwyżce (od 1 czerwca 1951)

Pocztowe konto czekowe : C.C. LILLE 16.657 
Zamówienia 1 wszelkie listy należy adresować? 
„NARODOWIEC" — LENS (P.-de-C.I

► Echa Dnia 4
Niejednokrotnie odkładając gazetę 

ua bok po przeczytaniu, szczerze żalu- 
,ij dyktatorów każdego kalibru. Wiel­
kich i małych. Czerwony cli, czarnych, 
białych, żółty ch i innych Biedacy mu­
szą się zdobywać na najbardziej karko 
łomne sztuczki, by o nich codziennie 
mówiono. Każdy dyktator ma swój 
sposób przypominania się „kochające­
mu go ludowi”... Jeden każę wysyłać 
sążniste noty za granicę. W kraju jest 
natchnieniem tysiąca bałwochwalców, 
„porankiem” dnia*  słonecznego. Inny 
dyktator wypina pierś oblepioną orde­
rami lśniącymi aż do zawrotu głowy i 
każę się fotografować ze wszystkich 
stron.

Najtrudniejszą rolę wybrał sobie 
dyktator Argentyny, a właściwie jego 
połowica, będąca dyktatorem dyktato­
ra. Nic ma dnia, by z kraju „szczęśli­
wej” dyktatury' południowo-amerykań­
skiej nie nadeszła wieść o jakimś wy­
czynie „godnym” zanotowania. Nieda­
wno przez cały tydzień pisano jak to 
żona dyktatora wspaniałomyślnie, dla 
„dobra sprawy” zrzekła się kandyda­
tury*  na rzecz sw ego męża.

Odbyły się uroczystości .,ludowe” 
dla uczczenia tego dnia a pan dyktator 
zadekretował, że dzień urodzin jego 
żony stanie się świętem narodowym.

Przed trzema dniami znów doniesio­
no, że jakiś astronom południewo-ame 
rykański ujrzał nową kometę przez te­
leskop i zaproponował, by kometa o- 
trzymała nazwę od imienia żony dyk­
tatora. Ale powstała nowa trudność. 
Jak nazwać kometę? Czy imieniem, 
które dano żonie dyktatora na chrzcie, 
czy Ewita, jak ją przezwano w teatrze, 
gdy jeszcze była aktorką? Tymczasem 
kometa sobie hasa po nieboskłonie bez 
metryki!

Dziś znowu wyczytałem nową „sen­
sację”. Żona dyktatora zażądała cd 
handlarza zwierząt drapieżny ch, by jej 
dostarczył obłaskawionego wilka, po­
trzebnego na strażnika osobistego dyk­
ta torki.

Wy czyny te skończą się prawdopo­
dobnie po wyborach. Ale nie na długo. 
Bo dyktatorzy' muszą się przy pominać 
światu. Nie mając innych źródeł „nat­
chnienia”, mówią o sobie i swojej ro­
dzinie.

Zda je się, że wracamy do zamierzch­
łych czasów*  faraonów*,  cezarów, czy 
innych satrapów „uszczęśliwiających” 
ludy swoimi i swoich dworzan kapry­
sami. J. U.

Jak Minc tłumaczył przyczyny szczególnie estry cli form 
trudności żywnościowych w drugiej połowie 1951 roku 

i zapowiedział, że trudności będ^ długotrwałe
Braki artykułów najpotrzebniejszych 

doszły w Polsce do takich rozmiarów, 
że reżim warszawski wysłał min. Min­
ca, aby „wyjaśnił, dlaczego im więk­
sza produkcja w Polsce, tym bardziej 
wszy stkiego brak”.

Na to "pytanie, które każdy w Pol­
sce stawia, p. Minc usiłował odpowie­
dzieć, jak następuje:

Dlaczego te dysproporcje między tempem 
rozwoju przemysłu i rolnictwa zagrały spe­
cjalnie ostro i wyraziły się w specjalnie trud 
nych i dolegliwych formach właśnie w dru­
giej połowie roku 1951? Złożyły się na to 
następujące trzy czynniki, mianowicie:

Chleba brak!
W sklepach Skierniewic, Brzezin, Rogo­

wa, Łowicza i Piotrkowa nie można dostać 
w godzinach popołudniowych chleba. Już o- 
koło południa pragnący nabyć chleb otrzy­
mują stereotypową odpowiedź: „Wyprzeda­
ny — będzie jutro”.

W Zdunach i Karczewie (woj Łódzkie) 
sprzedaż białego chleba odbywa się wyłącz­
nie za dostarczeniem odpowiedniej ilości mą­
ki.

W szeregu nowozałożonych spółdzielni spo 
żywczych w Sieradzu i Rogowia wogóle nie 
sprzedają chleba. Kierownicy spółdzielni 
twierdzą, że jest to ..artykuł deficytowy”.

Komitet wojewódzki PZPRu w Łodzi zrzu 
ca winę za ten stan rzeczy na kark „beł- 
planowej pracy” referatów handlu miejsco­
wych Rad Narodowych. Jak narazie kryty­
ka ta nie polepszyła sytuacji w wyżej wy­
mienionych miejscowościach, gdzie ludność 
jest bardzo rozgoryczona trudnościami przy 
zaopatrywaniu się w ten podstawowy artykuł 
żywnościowy.

1. Pewne zmniejszenie zainteresowania ho 
dowlą trzody chlewnej, które nastąpiło na 
przełomie roku 1950—51.

2. Słabsze zbiory ziemniaków i jarzyn, a 
w ninektórych województwach ich nieuro­
dzaj jesienią 1951 r.

3. Nieprzychylne dotąd warunki siewu je­
siennego, spowodowane długc trwałą suszą.

Chciałbym zatrzymać tię na każdym z 
tych elementów. Po pierwsze — element pe­
wnego wahania się w zainteresowaniu ho­
dowlą trzody na przełomie roku 1950 i ro­
ku 1951. W roku 1948 mieliśmy w Polsce 
według szacunkówych danych 5.100 tys. świń. 
W roku 1949 mieliśmy już ich 6.120 tys., na 
30 czerwca r. 1950. mieliśmy ich 8.153 tys. 
sztuk, na 30 grudnia 1950 r. mieliśmy świń 
już 9.928 tys. sztuk. Jeżeli zobaczyć wiele 
wypadło sztuk świń na 100 ha to w r. 1948 
było ich 24*4,  w roku 1949 — 29,3, na 30 
czerwca 1950 r. — 39,0 i na 30 grudnia 
1950 — 47,5, czyli wzrost pogłowia trzody 
chlewnej następował wyjątkowo szybko i 
nastąpiło niemalże podwojenie pogłowia. W 
rezultacie pod koniec 1950 roku na 100 ha 
użytków rolnych było — 47,5 sztuk niero­
gacizny, podczas gdy w roku 1938 było 
wszystkiego 29,4 sztuk.

Jednakże ten wzrost pogłowia trzody chle 
wnej następował przy niedostatecznie szyb­
kim tempie wzrostu bazy paszowej. Jeżeli 
przyjąć produkcję żyta w 1948 r. za 100, 
to wyniosła ona w 1950 r. 103. Jeżeli przy­
jąć produkcję jęczmienia w roku 1948 za 
100, to wynlrs’a ona w roku 1950 — 107. 
Jeżeli przyjąć produkcję ziemniaków w 1948 
r. za 100 — to w r. 1950 wyniosła ona 139.
Na przełomie roku 1950—51 zarysowało 

się, że baza paszowa jest dla niemal 10 mi­
lionów sztuk świń nie zupełnie dostateczna. 
W związku z tym nastąpiło pewne cofnięcia 
produkcji.

Wrzesień jakiego nie było od 170 lat

Jednakże wszystkie dane, którymi wów­
czas dysponowano wskazywały na to, że od 
marca rozpoczął się nowy wzrost hodowli.

Jednakże te oczekiwania zostały zachwia­
ne przez nowy czynnik, który wszedł w grę, 
a mianowicie przez częściowy nieurodzaj 
ziemniaków. Należy zwalczać słuchy bardzo 
często rozsiewane przez wroga klasowego, a 
zmierzające do panicznej oceny nieurodzaju 
ziemniaków. Jednakże faktem jest, że uro­
dzaj ziemniaków w stosunku do zeszłego ro­
ku, na skutek długotrwałej suszy zmniejszył 
się, przy czym plony złożyły się nierówno­
miernie, mianowicie — o f.e zupełnie dobrze 
urodzaje mamy na pónocno-zachodzie, jak 
np. w szczecińskim i koszalińskim, o ile sto­
sunkowo niezłe urodzaje mamy w Poznaniu, 
Bydgoszczy, Gdańsku, to w szeregu innych 
województw sytuacja przedstawia się bar­
dziej niepomyślnie.

Jak wiadomo, ziemniaki ze względu na 
swą wagę i na warunki przewozu, związa­
ne z określonymi porami roku, nie mogą się 
kompensować wzajemnie w obrębie woje­
wództw, jeżeli chodzi o gospodarkę chłop­
ską, stąd nierównomierność urodzaju ziem­
niaków powoduje dodatkowe trudności.

Czynikiem działającym ujemnie, są rów­
nież niesprzyjające warunki klimatyczne, w 
których przechodzi — jak dotąd — siew 
jesienny.

Z tego względu trzeba sobie potviedziec ja­
sno tak, żeby się do tego przygotować w 
całej pe.ni, że o ile mogliśmy w sierpniu u- 
ważać, ie trudności na odcinku artykułów 
mięsnych i innych artykułów rolniczych są 
trudnościami przejściowymi i krótkotrwały­
mi — to obecnie, w cbliczu oszacowania zbio 
ru ziemniaków w roku 1951, i w obliczu nie­
sprzyjających warunków' klimatycznych, w 
których przechodzi jak dotąd, siew jesienny, 
trzeba stwierdzić, że trudności te będą bar- 

I dziej długotrwale.
Jako jedyne lekarstwo na te dolegliwoś­

ci, Minc zalecał wydać walkę chłopom i 
* spekulantom, która jak wiadomo, trwa już

Ilość 
przepracowanych lat

świadczenia dla górników pracujących
a) Przed ukończeniem 55 lat — Zasiłek specjalny.

Najmniej 30 lat

Lata pracy 
pod ziemią

Poniżej 10 lat 
od 10 do mniej 

niż 20 lat 
co najmniej 20 lat

Wysokość zasiłku rocznie
Poniżej 50 lat od 50 do 55 lat

26.600 fr.
52.040 fr.
69.400 fr.

26.600 fr.
52.040 fr.

104.080 fr.

b) Po ukończeniu 55 lat. — Dodatek, przysługujący oprócz zarobku.
Ilość przepracowanych lat Czas pracy pod ziemią Wysokość dodatku

Co najmniej 30 lat Mniej niż 10 lat
Od 10 do mniej niż 20 lat 

Co najmniej 20 lat
Renty starości

A) Renta proporcjonalna (od 55 lat)
Ilość 

przepracowanych lat Wysokość renty

15 lat 69.600 fr.
16 „ 74.240 fr.
17 „ 78.880 fr.
18 „ 83.520 fr.
19 „ 88.160 fr.
20 „ 92.800 fr.
21 „ 97.440 fr.
22 „ 102.080 fr.
23 „ 106.720 fr.
24 „ 111.360 fr.
25 „ 116.000 fr.
26 „ 120.640 fr.
27 „ 125.280 fr.
28 „ 129.920 fr.
29 „ 134.560 fr.

B) Kenta normalna

69.400 fr.
86.760 fr.

104.080 fr.

Warszawa. — Na mapie są zaznaczone tyl­
ko rzeki i ważniejsze miasta. Nie one jed­
nak przyciągają uwagę widza. Wzrok zatrzy 
muje się przede wszystkim na wielkiej, czer- 
wono-rudej plamie, obejmującej całą niemal 
Polskę, a przedstawiającą ilość opadów*.  Tyl­
ko skrajne rejony — wybrzeże zachodnie 
gdzieś koło Ustki, pas wzdłuż Odry i Nisy, 
Karpaty, Sudety, rejony podgórskie, północ­
ne Mazury — są od niej wolne.

— Plama ta to część Polski, gdzie we wrze 
śniu było mniej niż 10 mm opadów atmosfe­
rycznych. A przeciętnie we wrześniu mamy 
40 mm opadów.

Nie znaczy to jednak jeszcze, iż wszędzie 
tam było „aż" 10 mm opadów. W niektórych 
miejscowościach było ich o wiele mniej. I tak 
przy Dęblinie widnieje cyfra 1,5. Tyle tylko 
milimetrów*  deszczu spadło tam w ub. mie­
siącu. Przy Kole nad Wartą — ta sama sy- 
fra. Mława, Ostrołęka — 3 mm. Warszawa 
— 3,1 mm.

— Susze we wrześniu zdarzały :iię już — 
dawniej kilkakrotnie. W ciąg i ostat­
nich 170 lat występowała ona 7-krotnie 
— w ’atach 1821. 1839. 1861.1878.1895. 1921 
i 1941. We wrześniu 1821 było nawet mniej 
opadów niż w bieżącym roku, bo 1 mm. Ale 
tamte susze były krótkotrwałe, występowały 
zaledwie przez 2—3 tygodnie. Tegoroczna 
susza była wyjątkowa,, ciągnęła się już od 2 
miesięcy. Ostatni deszcz padał 18 sierpn'a i 
cd tej pory praktycznie nie było opadów at­
mosferycznych.

Zjawiska tak długotrwałej suszy w ciągu 
ostatnich 170 lat w*  Polsce w zasadzie nie za­
obserwowano, jeśli nie liczyć długotrwałej

suszy w r. 1862. Ale wtedy opady wynosiły 
miesięcznie ok. 19—20 mm, a więc dwa razy 
więcej niż obecnie.

Susza została spowodowana przez znaczny 
wyż barometyczny, który zwolna wędruje po 
Europie środkowej i Wschodniej, znajdując 
się raz na zachód, raz na wschód od Polski. 
Dzięki niemu zmniejszyła się bardzo cyrku­
lacja powietrza, co z kolei wpływa na zmniej 
szynie się nowych opadów. Centrum tego „su­
chego obszaru" znajduje się właśnie nad Pol­
ską. Brak opadów na jesieni nadrobi za to zi­
ma. będzie ona prawdopodobnie o wiele bar­
dziej śnieżna niż zazwyczaj.

6 lat. • * »
Jeżeli już minister, który ma uspo­

koić ludzi tyle już przyznaje braków 
żywności, to można sobie wyobrazić 
wedle tego jak katastrofalnym musi 
być stan rzeczy w rzeczywistości. Na­
wet chleba zaczyna brakować. Każdy 
wie jednak, iż w Polsce przedwojennej 
nie brakowało nigdy ani mięsa ani 
chleba. Dziś brak, bo wywożą wszyst­
ko do Rosji, Niemiec itd.

HUMOR KRAJOWY

a) od 50 do 55 lat życia.
Renta wynosi 139.200 fr. dla robot­

ników i urzędników, którzy przepraco­
wali 30 lat, z czego co najmniej 20 lat 
w podziemiu kopalń francuskich. Do 
kwoty tej dochodzi 4.640 fr. za każdy 
rok pracy ponad 30, przepracowanych 
przed ukończeniem 55. roku życia

b) po ukończeniu 55 lat.
Renta wynosi 139.200 fr. dla robot­

ników i urzędników, którzy pracowali 
co najmniej 30 lat. Do kwoty tej do­
chodzi 4.640 fr. za każdy rok pracy po­
nad 30 przed ukończeniem 55 lat lub 
potem, między 1 września 1930 a 1 li­
stopada 1945 r.

Renty wdowie
a) dla wdów, których mężowie prze­

pracowali co najmniej 15 lat.

cie starości, odpowiadającej ilości lat, 
jakie przepracowali.

Gdy inwalida ukończy 55 lat, ren­
ta inwalidzka ogólnego jest zamienia­
na na pensję starości, tej samej wy­
sokości.

Dodatek na pomoc osoby trzeciej, od 
1. czerwca 1950: 40 proc, renty inwa­
lidztwa ogólnego. Nie może jednak być 
niższa od minimum, przewidzianego 
przez ogólny system ubezpieczeń spo­
łecznych (120 tys. fr.).

2) Inwalidztwo zawodowe.
9.480 fr. dla robotników, którzy prze 

pracowali 3 lata i 3.160 fr. za każdy 
rok pracy ponad 3.

Gdy inwalida ukończy 55 lat, renta 
inwalidzka zawodowego jest zamienia­
na na pensję starości tej samej wyso­
kości, chyba, że ilość przepracowanych 
lat da je prawo do wyższej renty.

Zasiłek dla sierot
Miesięczny zasiłek dla sierot wynosi 

4.200 fr. (aż do 16 lat). Zasiłek ten jest 
podwójny, jeżeli sierota nie posiada ani 
ojca, ani matki.

Zasiłek pośmiertny
Prawo do tego zasiłku mają rodziny 

robotników i urzędników, którzy zmar­
li :

a) w czasie starań o rentę;
b) pobierali rentę inwalidztwa ogól­

nego lub zawodowego;
c) pobierali rentę starości za conaj- 

mniej 15 lat pracy w kopalni.

Zasiłek pośmiertny 

iTsÓoYr.

Dodatek na każde 
dziecko, poniżej 16 lat

5.820 fr.

Śmieci na ulicach Krakowa
Kraków. — Czytamy w prasie tutejszej:
„Idąc ulicami Krakowa łatwo można za­

uważyć, że miasto nasze stało się w ostatnich 
czasach znowu brudne i zaśmiecone. Zdawać 
by się mogło, że MRN zapomniała zupełnie o 
tej dziedzinie życia miasta, jaką jest jego 
wygląd zewnętrzny. Po ulicach walają się 
brudne papiery, odpadki jarzyn, łupy z ziem 
niaków. nawóz koński itd. Wystawy sklepów 
urągają najprymitywniejszemu poczuciu e- 
stetyki. Już sama wędrówka po śródmieściu 
naprowadza niewesołe myśli na temat zami­
łowania do czystości u mieszkańców Krako­
wa, a cóż dopiero dalsze dzielnice’^.

pożyczaj —
Na każdego przychodzą chwile słabości. Na 

mnie również. Pożyczyłem Teofilowi 100 złotych.
— Na lekarstwo dla teściowej! — bil się w pier­

si. — Jak babcię kocham, że na lekarstwo! Bie­
daczka ma koklusz i influenzę! Oddam po pierw­
szym!

Wydobyłem z kieszeni banknot i wręczyłem ko 
wzorowemu zięciowi. Po sekundzie uświadomiłem 
sobie, że palnąłem ogromne głupstwo .

Alinął pierwszy. Po Teofilu ani śladu. Minął na­
stępny pierwszy. Teofil widocznie zapad! się pod 
fletnię, bo nigdzie nie mogłem go spotkać,

W parę dni później ujrzałem go jednak na- u- 
licy. Szedł naprzeciw*  mnie, lecz gdy z daleka 
ujrzał moją osobę — szybko przeciął jezdnię i 
zniknął w najbliższej bramie.

— Spieszy mu się gdzieś, — pomyślałem — 
trzeba poczekać do innej okazji!

Nadarzyła się wkrótce. Idąc ulicą zobaczyłem go 
przed sobą. Momentalnie wetknął nos w gazetę.

— Halo, Teofil! — zawołałem. Nie zareagował. 
Tak był zaabsorbowany lekturą, że grzmotnął no­
sem w uliczną latarnię. Ale i to nie wytrąciło 
go z równowagi. Roztarł nos. nacisnął silniej ka­
pelusz i potoczył się dalej No, cóż — widocznie 
zaintrygował go jakiś artykuł...

Minął tydzień. Pierwsza straciła cierpliwość mo­
ja żona.

— Słuchaj — mówi przy ©biedzie — zadzwoń 
do Teofila! Cóż on sobie myśli. 100 złotych pie­
chotą nie chodzi:

Wykręciłem numer. W słuchawce zaszemral o- 
chrypły barytonik Teofila.

— Halo, słucham...
— Teofil, czy to ty? — zapytałem uprzejmie.
— Owszem. A kto mówi?
— Ja mówię, ja! Chodzi o te 100 złotych, któ­

re...
Cisza. I nagle:
— Nie ma mnie w domu! Wyszedłem na kon­

ferencję!

zły zwyczaj
Trzask. Ananas, powiesił słuchawkę.
Strasznie zrobiło mi się przykro. Oczywiście 

weźmie mnie za człowieka pozbawionego taktu i 
delikatności.

No i znów upłynął miesiąc. W międzyczasie za­
prosił mnie do siebie na imieniny Hipolit.

— Przyjdź — mówi — będzie bardzo miłe to­
warzystwo: pieczona gęś. śledź w śmietanie, a 
nawet Teoś Pocięgiel. Znacie się przecież dobrze

Nie poszedłem. Zrezygnowałem z gęsi i ze śle­
dzia. Jakby bowiem Teofil czuł się w mojej o- 
becmfStf?'

Los sprawił, że w tydzień później zetknąłem 
się z nim oko w oko w hallu teatru. Osten­
tacyjnie odwrócił głowę, udając, że mnie nie spo­
strzega. Zarumieniłem się ze wstydu. Pierwszy 
postanowiłem wyciągnąć rękę do zgody.

Zmierzył mnie lodowatym spojrzeniem i wyce­
dził:

— Wiesz, im człowiek dłużej żyje, tym lepiej 
poznaje bliźnich! Nie sądziłem, że tak ci na tej 
sumie zależy! W tej chwili nią nie dysponuję, 
lecz jutro ci nie omieszkam odesłać. Z procentem. 
A teraz... — rozejrzał się — żegnam pana ozię­
ble!

Wytrzymałem i ten cios. Ale gdy w dwa dni 
później spotkał mnie dyr. Safandulski i przywi­
tawszy się ze mną bardzo chłodno, oświadczył:

— Wcale się tego po panu nie spodziewałem, 
miałem pana za człowieka subtelnego i z taktem. 
Tymczasem jak pan postępuje z kolegą Pocięglem? 
Podobno miejsca sobie nie może znaleźć! Prześla­
duje go pan od paru miesięcy! Fe, panie kocha­
ny, brzydko! — załamałem się nerwów*©.  Począ­
łem gorzko płakać, po poyrocie nie mogłem zjeść 
kolacji, kładąc się spać — wypisałem kredą nad 
swoim łóżkiem:

Nie pożyczaj — zły to zwyczaj, 
nie oddają — jeszcze łają!”

Lata pracy Wysokość renty

15 lat 34.800 fr.
16 „ 37.120 fr.
17 „ 39.440 fr.
18 „ 41.760 fr.
19 „ 44.080 fr.
20 „ 46.400 fr.
21 „ 48.720 fr.
22 . 51.040 fr.
23 „ 53.366 fr.
24 „ 55.680 fr.
25 „ 58.000 fr.
26 „ 60.320 fr.
27 „ 62.640 fr.
28 „ 64.960 fr.
29 67.280 fr.
30 „ 69.600 fr.

Do kwoty 69.600 fr. dochodzi 2.320 
fr. na każdy rok pracy męża ponad 30 
at przed ukończeniem przez niego 55 
lat lub po tym wieku, między 1 wrze­
śnia 1936 a 1 listopada 1945 r.

b) Dla wdów, których mężowie, po­
bierający rentę inwalidzką lub zawo­
dową zmarli, należąc do personelu ko­
palni, a przepracowali od 3 do 14 lat.

Lata pracy Wysokość renty

Dodatki rodzinne
3.120 fr. miesięcznie i na dziecko po­

niżej 16 lat, mieszkające we Francji, 
pozostające na utrzymaniu, pobierają­
cego :

1) normalną rentę starości (30 i wię 
cej przepracowanych lat);

2) rentę proporcjonalną ;
3) rentę inwalidzką, zamienioną w 

rentę starości;
4) rentę wdowią, jeżeli dziecko nie 

korzysta już z miesięcznego zasił­
ku dla sierot.

Jeżeli uprawnieni do dodatków ro­
dzinnych pobierają dodatki, przewi­
dziane przez ogólne ustawodawstwo 
społeczne, świadczenia te zostaną od­
liczone od zasiłków rodzinnych, przy­
znanych w myśl specjalnego ustawo­
dawstwa o rentach górniczych i Caisse 
Autonome wypłaca w takim razie tyl­
ko różnicę.

Bogatego ma nawyki, 
Rafał pracą swą znużony, 
Wybrał się raz do Afryki — 
Odpoczynek zasłużony...

A gdy brakło mu pieniędzy 
(Do chodzenia wszak wstręt czuje), 
Ducha w tej nie traci nędzy — 
„Autostop” więc próbuje...

(x)

Przygody Rafała Pigułki

189) (Ciąg dalszy)
Oczy utkwiła nieruchomo w jakiś 

niewidoczny punkt, Ręce obejmowały 
w nerwowym uścisku koło kierownicy.

— Wyjechał! — Do domu!... A za 
tym za późno — jęczała — Plany zni­
weczone, przepadły... właśnie w chwili 
urzeczywistnienia...

Leon z przestrachem słuchał strasz 
nego głosu towarzyszki. Wahał się 
przez chwilę, zwrócił się znacząco:

— Jeszcze nie wszystko przepadło, 
pani!.

Adelajda wybuchła złowieszczym 
śmiechem.

— Tak sądzisz ? — warknęła pogar­
dliwie — Może chcesz pobiec za po­
ciągiem?

— Uczyniłbym to, jeśli rozkażesz, 
pani!

— Śmieszny głupcze — zbyt przece 
niasz swe siły!

— Pani...
— Milcz! Dopiero teraz widzę jak 

głupio postąpiłam, licząc na twoją po­
moc. Gdybym sama działała, chłopak 
byłby już w mych rękach.

‘ — Ćo mam czynić? Rozkaz. Czy 
mam jechać za nimi? -

— Za nimi? Ty?
— Odważę się na wszystko, chcę bo­

wiem posiąść nagrodę.
Adelajda nic zwracała uwagi na je­

go słowa.

Oczy jej patrzały w ciemność a 
myśl pracowała:

— Jechać? Jechać za nimi? Hm.... 
Toby było wyjście...

I nagle chwyciła za korbę i puściła 
auto w ruch.

Jechali milcząco przez ciche ulice.
Nie zamienili ani słowa.
Nie patrzeli na siebie.
Lecz Leon czytał z natężonego wy­

razu twarzy kobiety, jak gorączkowo 
myśl jej pracuje.

I wiedział doskonale, że towarzysz­
ka jego opanowana była całkowicie 
przez szatana zemsty, który uspokoi 
się dopiero wówczas, gdy dzieło zem­
sty zostanie dokonane.

W pewnym momencie wydało się, 
jak gdyby Adelajda uspoiła się. Tempo 
jazdy zmniejszyło się, a kobieta rzu­
ciła ostro z pomiędzy zaciśniętych 
warg:

— Jedziemy za nimi. Do Niemiec... 
Tak —- to jest obecnie naszym celem. 
Chłopca muszę zdobyć.

— A ja ci w tym pomogę —- odparł 
Leon.

— Dobrze. A teraz naradzimy się w 
domu — dodała, zatrzymując właśnie 
auto przed bramą hotelu.

Szybko wyskoczyła, trzaskając 
drzwiami i wbiegła na schody do swe- 

|go pokoju. Leon po wprowadzeniu au-

Miłość
ZWYCIĘŻA

NIENAWIŚĆ
ta do garażu, powlókł się za nią jak 
oddany niewolnik.

ROZDZIAŁ 108.
Notce siły niszczące.

— Jak się pan miewa, panie Boti­
celli. Cieszy nas niezmiernie, że speł­
nił pan naszą prośbę i zechciał łaska­
wie przybyć. Mamy nadzieję, że tym 
razem pańskie eksperymenty z naszą 
biedną Mary uwieńczone zostaną po­
myślnym skutkiem.

Lea witała wyciągającą ręką wcho­
dzącego Włocha, a na ładnych jej u- 
stach leżał miły uśmiech życzliwości.

Należała bowiem do najżarliwszych 
wielbicielek zdolności hipnotyzerskich 
Włocha, o których tyle mówiono w 
londyńskim towarzystwie. Wierzyła 
n:ezłomn;e, że jego siła sugestii zdoła 
wyrwać Mary ze stanu, w jakim się

znajdowała, i wrócić jej pamięć.
Boticelli z galanterią ucałował jej 

delikatną dłoń.
— Pani uszczęśliwia mnie swą u- 

przejmością, mylady — odparł z uś­
miechem i wdziękiem, zajmując miej­
sce w fotelu wskazanym mu przez Leę 
— lecz obawiam się, że pani raczy 
przeceniać me ograniczone zdolności.

— Nie, nie, wszak wiem jak wielki 
wpływ pan wywiera, szczególnie na 
chore umysły. Wystarczy przecież przy 
pomnieć sobie wypadek z lady Debe- 
ny, której nic pomogły żadne zabiegi 
lekarskie, i którą pan wyleczył w 
ciągu paru posiedzeń.

Boticelli uśmiechnął się zadowolony.
— Ależ, mylady...
— Nie, nie dopuszczę pana do sło­

wa. *Pan  chce w zbytniej skromności 
zmniejszyć znaczenie swych zdolności.
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4.740 fr.
6.320 fr.
7.900 fr.
9.480 fr.

11.060 fr.
12.640 fr.
14.220 fr.
15.800 fr.
17.380 fr.
18.960 fr.
20.540 fr.
22.120 fr.

Świadczenia inwalidzkie
1) Inwalidztwo ogólne: 139.200 fr.
Dla robotników, którzy przepraco­

wali ponad 30 lat: renta równa się ren­

Ale przecież sama przekonałam się o 
tym. Widziałam na własne oczy jak to 
chorzy byli uleczeni tą siłą, która tkwi 
w panu. Gdy pana wczoraj zauważy­
łam w loży, widziałam w tym zrządze­
nie losu, które nam pana w potrzebie 
zesłało.

Ależ, mylady, przez panią zaczynam 
się rumienić...

— No, niech pan tylko nie będzie 
zbyt skromny. Pańskie wielkie zasługi 
same świadczą za siebie.

— Przecież próba z panną Mary za­
przeczyła temu wszystkiemu, co pani 
teraz mówi. Moje siły odmówiły wte­
dy posłuszeństwa.

Lea machnęła ręką.
— Niech to pana nie odstrasza, pa­

nie Boticelli. Również wówczas nie na­
leżało poprzestać na jednym seansie. 
Może następny byłby udatniejszy. No, 
ale teraz nie będziemy się o to spie­
rać. Pan wszak zawitał do nas na wy­
raźne zaproszenie mego brata. Myśmy 
naumyślnie" odłożyli wyjazd, aby pan 
mógł się zająć Mary z całym spoko­
jem. Ach, pan nie wie wcale, jak nas 
uradowało to spotkanie. He nadziei w 
pąnu pokładamy. Skąd się pan wziął 
w Paryżu? Czyż zawód przywiódł pa­
na aż tu?

— Zawód?
— Tak — czy żądano tu pańskiej 

pomocy? Widać że sława pańskiej si­

Dodatek na żonę
Do rent starości dochodzi kwota, 

równająca się połowie zasiłków dl; ro­
botników starców w miastach ponad 
5.000 mieszkańców, jeżeli żona ukoń­
czyła 65 lat lub 60 lat, o ile jest nie­
zdolną do pracy i nie posiada żadnej 
korzyści z tytułu ustawodawstwa o u- 
bezpieczeniach społecznych. Dodatek 
ten wynosi 29.900 fr. rocznie od 1 paź­
dziernika 1951 r.

Dodatek za wychowanie dzieci
Do rent starości górników oraz 

wdów dochodzi jedna dziesiąta renty 
dla każdego rentobiorcy, który wycho­
wywał troje dzieci, conajmniej w ciągu 
9 lat i do 16 roku życia.

P. Pierre de Gaulle odznaczony
RIO-DE-JANEIRO. — P. Pierre de Gaulle, 

przewodniczący Rady Miejskiej Paryża, zo­
stał podniesiony do godności wielkiego ofice­
ra Krzyża Południa, narodowego orderu bra­
zylijskiego.

ły dotarła aż poprzez kanał.
Boticelli zawahał się przez chwilę, i 

odparł.
— Nie, pani. Tu w Paryżu nikt o 

tym nie wie. Mam tu zgoła inne inte­
resy.

— Interesy?
Boticelli wzruszył ramionami i uś­

miechnął się:
— Hm, — możnaby to inaczej naz­

wać... Sprawy rodzinne...
Lea spojrzała nań zdziwiona.
— A zatem jest pan tu tylko w pry­

watnych sprawach?
— W zupełności prywatnych.
— Ach — Wybacz pan mą niedys­

krecję. Bynajmniej nie chciałam być 
ciekawą.

Boticelli zabawiał się niedbale swą 
wąską, wypielęgnowaną ręką i zdawał 
się całkowicie zajmować swymi wypo­
lerowanymi paznokciami. Dobry jed­
nak obserwator zauważyłby, że jego 
wielkie, ciemne oczy obserwują bacz­
nie spod spuszczonych rzęs, tw’arz mło 
dej Angielki. Przytłumionym głosem, 
dla spotęgowania wrażenia — odparł:

— O, w7cale nie mam zamiaru zata­
jać tej sprawy’, która zapewne i tak 
stanie się głośną, gdy tylko wrócę do 
Londynu. Chodzi tu o uregulowanie 
sprawy bardzo wielkiego spadku, któ- 
ry mi nagle spadł na głow'ę.



I Wiadomości miejscowe z różnych stron g
Poraź drugi zabójca wieśniaczki i jej córki...

Michel Courtin został skazany na śmierć
Amiens. — Sąd przysięgłych departamen­

tu Somme miał w środę do rozpatrzenia 
sprawę Michała Court Ina z Rieux en Cam- 
bresis. Oskarżony zabił swą. pracodawczynię. 
panią Petit oraz jej 12-letnią córkę, Roza­
lię. Courtin za zbrodnię popełnioną w dniu 
37. września 1950 roku, odpowiadał przed 
sądem przysięgłych Mord i w dniu 19 kwiet­
nia hr. został skazany na karęKśmierci.

Wyrok, z przyczyn proceduralnych, został 
unieważniony przez sąd kasacyjny, który 
zarządził drugą rozprawę, tym razem przed 
sądem przysięgłych Somme w Rnifens,

Z pośród świadków powołanych na roz­
prawę, główna rola przypadła lekarzowi dr. 
Guilbert, który badał oskarżonego z punktu 
psychiatrycznego. Dr. Guilbert, blorąc pod

Wieczór bokserski w lens
Przypomina się, że "w piątek 26. paździer­

nika odbędzie s>ę’ w kinie Apo’o w Lens, o- 
twarcie sezonu bokserskiego.

Program wieczoru przewiduje następują­
ce walki:

Waga musza — 10x3 Lou Skena (Paryż) 
— Mathieu (Paryż).

Waga kogucia — 8X3 Dumestiil (Paryż) 
<— Mcnicr (były- mistrz Flandrii).

Waga piórkowa — 10X3 Bataille (Amiens) 
— Legendre (Paryż).

Waga pólśrednia — 6X3 Dugenie (finali­
sta mistrzostw Flandrii) — Czaplicki (Li- 
bercourt).

Waga musza —' 6x3 Chretien (Lens) — 
Moncert Jehri (Tunizyjczyk — Paryż).

Początek spotkań o godzinie 20.30.

Andre BELCOURT- Obuwie
31, P.ue de la Gare — LENS

Na składzie największy wybór obuwia 
nowych modeli. Sprzedawca obuwia Bally”, 
„Unie” — ..Atlas” — .,Sinus” — „Esse”... i 

znanych „PATAUGAS”

^Miss prasyw obwodu Lens

(Foto: Lapornik, Lens) 
Ubiegłej soboty, jak już o iym donieśliśmy, odbył się w Lens konkurs na 
„miss prasy”. Impreza zorganizowana w ramach wielkiego wieczoru tanecz­
nego, zgromadziła 83 kandydatki, z których po eleminacji, jako „mieś pra­
sy" wybrano pannę Merry Lizul z Loison sous Lens (w środku). Po bo­
kach „demy dworu" : po prawej panna Helena Kaczmarek z Lievin, 

po lewej panna Lucja Bayeux z Lens.

Czeski piłkarz 
w drużynie Racingu Lens

LENS. — Czeski piłkarz, F. HinduKak, 
który przed trzema laty grał w reprezenta­
cji Pragi, wystąpi praw dopodobnie w bar­
wach Racingu w Lens. Od tygodnia gracz 
ten próbowany jest przez trenera drużyny 
..górniczej”, Dupala.

Uwaga Noeiix-les-Mines!!
Dnia 28. października br. Bractwo żywego Ró­

żańca urządza v ielką Akademię ku czci Chrystusa 
Króla.

żywimy głęboką nadzieję, te na tej uroczystości 
^najdziemy się wszyscy bez wyjątku! Damy przez 
to dowód* * * naszych uczuć religijnych ■ i zamani­
festujemy naszą przynależność do Królestwa Chry­
stusowego.

BARLIN. — Kolo b. członków T.O.W.N. zwo­
łuje kwartalne zebranie 28 października o godz. 
15-tej w sali Polskiej. Rewizorzy kasy pól godzi­
ny wcześniej. Na porządku dziennym sprawozda­
nie z walnego zjazdu oraz rozdanie zaświadczeń 
tia odznaczenia.

HOUDAIN. — Zebranie Koła Rez. i b. Wojsk, 
odbędzie się 28 października o godz. 15.30 w sali 
n. Pawłowskiego. O- liczne przybycie i punktual­
ność prosi zarząd. Sympatycy koła mile widziani.

CALONNE-R1COUART. — Oddział Z.U.P.R.O. 
zawiadamia wszystkich członków, iż zebranie od­
będzie się w niedzielę 28 października br. o godz. 
3. po południu w sali p. Kury. Bardzo ważne 
sprawy (wyjazd <ro Paryża).
• Prezes: Fachurka Fr.

OSTRICOl RT. — Zebranie Koła Rode. Fol. Obr. 
Ojczyzny odbędzie się w niedzielę 28 października 
o godz. 16.30 w Patronażu fChapelle). Członkini# 
są proszone o przyniesienie filiżanki i cukru do 
kawy. Obecność wszystkich członkiń pożądana.

Zarząd.

Le GArant: Lśon GARSTKA - LENt-
1 "racaux eićcutśą par des currier* 

" I »yndlqu6a Travailleura du Livre

Program: Przed południem o godz. 11,15 Msza 
dw. za prześladowanych" za wiarę.

Po południu o godz. 16 Uroczysta Akademia.
W pierwszej części o nastawieniu religijnym bę­

dzie odegrana sztuka p. tyt. ..Ofiarna Miłość” 
Część druga obejmuje operetkę p. t. „Dożywocie 
w letargu”, którą odegra K.S.M.P. z Bóthune, 
pod dyrekcją ks. profesora Krachulca. Wstęp 
wolny! . Zarząd

DOI BGES. — Stow. Gór. pod węz. św. Barbary 
podaje członkom do wiadomości, iż zebranie od­
będzie się w niedzielę 2S października o godz. 14.30 
w sali p. Kryślak. Z*  powodu pilnych i ważnych 
spraw obecność wszystkich członków pożądana.

Uwaga! Tow. urządza akademie ku czci Chry­
stusa Króla zaraz po zebraniu w Patronatu o go­
dzinie 16.30 punkt.

Program: O godz. 11-tej uroczysta Msza św. z 
asystą wszystkich sztandarów Tow. w kolonii.

Ó godz. 16.30: Zbiórka wszystkich Tow. ze sztan­
darami w Patronatu.

O godz. 17-tej: Otwarcie akademii — Odczyty, 
przemówienia, śpiewy i deklamacje.

O godz. 13.45: Wymarsz do kościoła i zakończe­
nie uroczystości Chrystusa Króla nabożeństwem.

O jak najliczniejszy udział parafian w uroczy­
stości prosi uprzejmnie

Zarząd Tow. iw. Barbary i ks. prób. Jarek.

Wieczór teażralno-śpiewaczy 
w Auberchicouri

Koło śpiewu ..Harfa” w Ecaillon-Vuilleroin ob­
chodzi 28-mą rocznice swego istnienia w niedrie- 
lę dnia 28 października br. w pięknej i ogrzanej 
sali kopalnianej w Auberchicourt. Na uroczystość 
serdecznie zaprasza Polonie z Auberchicourt, Vnil- 
lemin, Aniche, Masny i Monchecourt.

Uroczystość rozpocznie się Mszą św. rano o go­
dzinie 10-tej w kaplicy w Vuilleniin, na intencje 
zmarłych członków koła, Fodęzas Mszy św. będzie 
śpiewał chór ..Harfa".

Po południu punktualnie o godz. 16-tej początek 
uroczystości w sali. O godz. 16.15 otwarcie uro­
czystości przez prezesa koła i powitanie władz i 
gości. — 1) Występ miejscowego kola z hymnami 
i śpiewami. — 2) Występy bratnich kół. — 3) O- 
degranio skeczu p.t. „Wierni” przez, amatorów 
koła. — 4) Występy śpiewaków i śpiewaczek z 
pieśniami solowymi. — 5) Odegranie operetki ..Ko­
miniarz i Młynarz” przez amatorów koła „Harfa” 
pod reżyserią kol. J. Piątkowskiego i kol. M. 
Każmlerczaka. — 6) O godz. 20-tej zabawa ta­
neczna.

Program jak zwykle u ,.Harfy" jest bardzo ob­
szerny i starannie przygotowany, więc napewno 
zachęci wszystkich, tak młodych jak i starych do 
przybycia, by spędzić niedzielę wesoło i przyjem­
nie. , ,

Otwarcie kasy o godz. 15.39. Bilety mina jur 
nabywać naprzód u członków ..Harfy i o skarbni­
ca, druha Fr. Izydorvzak*.  18. Route Nationalc, 
Coron Vuillemin.

uwagę przeszłość oskarżonego, jego rodzi­
ców', warunki w jakich rósł i wychowywał 
się, doszedł do konkluzji, że Courtin z punk­
tu widzenia psychiatrycznego nie jest całko­
wicie odpowiedzialny za swój czyn.

Innego zdania był obrońca strony cywil­
nej, ciężko dotkniętej rodziny. W przemó­
wieniu swym uważał, że oskarżonego należy 
uznać całkowicie odpowiedzialnym za czyn, 
gdyż zbrodnia nosi wyraźny charakter pre­
medytacji.

Prokurator bjł tego samego zdania 1 w 
konkluzji zażądał kary śmierci dla Courtina.

Sędziowie przysięgli obradowali nad spra­
wą 50 minuL Na wszystkie pytania jakie im 
im zadano, odpowiedzieli twierdząco uzna­
jąc całkowitą winę Courtina. Oskarżony zo­
stał skazany na karę śmierci.

LENS-MIASTO o szyb 2. — K.T.M. zwołuje ze­
branie 28 bin. o godz. 14.30 w sali p. żołnierkie- 

"wTcza. Proszone są wszystkie zarządy towarzystw 
w skład KTM wchodzące. Zaprasza się także to­
warzystwa nie wchodzące w skład Komitetu, a 
które cłicą wspólnie z Komitetem urządzić 
gwiazdkę.

BALK - ZA BAWY
SALLAUMINES - NOYELLES. — (Zaba­

wa Jesienna P.S.L/11). — Zarząd Kola P.S.L. 
z Sallaumines i Noyelles s. Lens organizuje 
w niedzielę dnia 28 października swoją do­
roczną Zabawę Jesienną w sali p. Horyń- 
skiego (dawniej Szymurski), na którą zapra­
sza swoich członków wraz z rodzinami, jak 
również wszystkie stowarzyszenia i calą Po­
lonię z Sallaumines. Noyelles, Billy Montigny 
oraz z sąsiednich kolonii.

Zarząd Koła P.S.L.

Uwaga Rodacy z Pont-a-Mousscn 
i okolicy •

K.S.M.P. m. urządla w sebotę 27-go hm. 
o godz. 21-ej w sali Pavilion de Riolles 
(Coco) zabawę, taneczną. Do tańca przygry­
wać będzie orkiestra Olivier Perfette.

Wszyscy Rodacy z Pont ń Mousson i oko­
licy są serdecznie zaproszeni. Zarząd.

Spóźnione zapisy do szkól średnich 
ogólnokształcących i technicznych 
Od kilkunastu dni młodzież korzysta ze 

szkól. Napewno są tacy, którzy z różnych 
powodów nie są jeszcze zapisani do odpo­
wiednich szkól. Kierownictwo Poradni Ksźtał 
cenią Młodzieży ma jeszcze możliwości ulo­
kowania pewnej ilości kandydatów tak w 
liceach jak • szkołach technicznych. Szcze­
gólnie w L lle ł najbliższej okolicy. Można 
się zgłaszać do końca miesiąca października. 
Adresować: Mr. Lach W., 20, Rue Faidherbe, 
Lille - Tel. 514.94.

Aux Meubles Garantis
2-4, Zlue Leon Gantbella I II I F

Tel.: 464-68

Największy wybór MEBLI 
po najniższych cenach

—. Ułatwienia w płaceniu -----

Nabożeństwo i Msza św
Uroczystość w Nancy

Sobota 27. 10. o godz. 11 — ś’ub Saputa- 
Filipowicz w kościele St. Georges.

Niedziela 28. 10. o godz. 10 spowiedź 
w Polskim Kościele. Godz. 11 Śuma za śp. 
rodzinę Bąków i Walewskich.

O godz. 15.30 akademia i teatr w sali 
Jec, 5, Rue Baron Louis.

Zaprasza Ks. Sołtysiak

Uwaga Polacy w Marsylii
Począwszy od niedzieli 4. listopada br. i 

w każdą pierwszą niedzielę miesiąca będzie 
odprawione nabożeństwo polskie o godzinie 
11-ej w kaplicy przy kościele św. Karola w 
Marsylii. Wejście od ul. Breteuil Nr. 15. 
Na nabożeństwo zaprasza wszystkich Pola­
ków Ks. M. Lasok

AMIENS i Okolica. — Z okazji święta 
Chrystusa Króla, odbędzie się uroczyste na­
bożeństwo w kaplicy św. Marcina o godz. 
9.30: po południu o godz. 16. odbędzie się 
akademia w sali „Ozanam”, przy rue de la 
Rópub.iąue; wieczorem taneczna zabawa od 
godz. 21.

Zarząd prosi o liczno przybycie Rodaków.
GR.VND QUEMLLY — ROUEN. — Dnia 

4. XI. odbędzie się uroczysta Msza św. za 
duszę Jego Eminencji ks. kard. Sapiehy, 
oraz wszystkich zmarłych podczas tej woj­
ny. Kawalerowie z Cbantier de Normandie 
zapraszają specjalnie wszystkich Rodaków 
z okolicy.

Dnia 3 XI. o godz. 18. zebranie Chóru 
kościelnego u państwa KijaJrów.

Ks. proboszcz Dziak.
PONTOISE i okolica. — W czwartek 1 li­

stopada. w sam dzień Wszystkich świętych, 
zostanie odprawione w kaplicy Sióstr nabo­
żeństwo polskie. Przed sumą, która odbędzie 
się o godz. 10.30. okazja do spowiedzi. Po 
mszy św', wypominki i modlitwy za zm4r- 

। łych. Księża Pallotyni z Otsny (S. et O.)

Zaprzęg konny przejechał rolnika
DUNKIERKA., — Rolnik Julian Watte 

bied z Zutkerquc.,' lat 43, ojciec trojga dzieci, 
wracał do domu z zaprzęgiem konnym. 
Mniejwięcej 250 metrów od domu .rolnik u- 
padł pod kola wozu, które zgniotły mu klat­
kę, piersiową. Śmierć nastąpiła na miejscu.

W sprawie zabójstwa 

w Montmorency ...

Mężczyzna podejrzany o zabójstwo 
wykazał bezpodstawność zarzutów

PARYŻ. — Śledztwo w sprawie zabójstwa 
popełnionego na Genowefie Vergnaud z Mont 
morency, bynajmniej n’e posunę o się na­
przód. Osoba podejrzana o zbrodnię, pewien 
mężczyzna z .Stains, który nie raz był wzy­
wany na policjęj^z sądem miał jut do czynie 
nia, poddany przesłuchaniom ivykaial bez­
podstawność zarzutów.

Mężczyzna został zwolniony,. Dochodzenia 
policji są kontynuowane i policja ma nadz.e- 
ję, że zbrodniarz wkrótce jednak zostanie 
wykryty.

Jak działa
W asz żołądek ?

Jeśli Was dręczą dolegliwości żołądka, 
spróbujcie wypić wieczorem filiżankę herba­
ty „The des "f amilies”. Jest ona nadzwyczaj 
przyjemna i przyniesie Wam ulgę. 18 zaół, z 
Których się ono składa <iziałają łagodnie na 
kiszki, wątrobę, żołądek i nerwy. Tysiące 
ludzi zawdzięczają jej znaczną ulgę, noce 
f,-X’kome j wesołe diii. Herbata ,.Tnó d«5 
Families” ,sk:adająca się z 18 ziół leczni­
czych jest do nabyc-a w aptece.
(V. 494 P. 24.492) (51 st A)

Manuelli, fałszywy policjant i protegowany 
Gestapo, skazany na 17 lat ciężkich robót

CHARTRES. —- W dniu 2 sierpnia 1943 
roku zajechało przed dom fabrykanta sera, 
p. Rivet w Chrisy, auto, z którego wysiadło 
szęśchi mężczyzn. Przybysze (nxlali się za po 
licjantów i zażądali otwarcia mieszkania dla 
przeprowadzenia rewizji domowej. Mieszka­
nie zosta o przeszukane od piwnicy do stry­
chu i na samochód ciężarowy, który potem 
zajechał, załadowano 250 litrów benzyny ja­
kie znaleziono w mieszkaniu fabrykanta, któ 
remu zaproponowano by dał 400.000 fr. oku­
pu w zamian za przemilczenie jego przekro­
czeń natury gospodarczej.

Pan Rivet się zgodził, a wobec tego, że 
nie miał pieniędzy w domu, pojechał wraz 
z szóstką do buuku i tam pobrał potrzebne 
pieniąilze.

Tydzień później fabrykant sera spostrzegł, 
że padł ofiarą oszustwa. Powiadomił o tym 
prawdziwą policję, która wszczęła dochodze- 
n'a i po kilku dniach wpadła na trop szaj­
ki. Właściciel samochodu, August Ricord, 
został zatrzymany w Paryżu. Jednak nie na 
dhigo. Gestapo, powiadomiona o tym przez 
restauratora Manuelliegy z Paryża, da’a na­
kaz. W'ypuszczenia Rlcorda na wolność a sąd 
w Evreux otrzymał poh'cenie, by "natych­
miast przerwał dochodzenia w sprawie.

Jeśli chodzi o ManuelL'ego, to w stośtfnku 
do policji francuskiej był aroganckim i gro­
ził jej gestapo.

Doc-hodzenla, przerwane na czas okupacji, 
■zostały wznowione po uwolnieniu Francji. 
Manueiłi, aresztowany z liberacją, został o- 
sadzuny w więzieniu, a sąd wojskowy ska­
zał go na karę 12 lat ciężkich robót za 
współpracę z wrogiem.

Sąd przysięgłych Eure et Loir, który spra­
wę napadu i kradzieży rozpatrywał, skazał 
fałszywego policjanta i protegowanego ges- 
sta.pn, na 17 lat ciężkich robót, wliczając mu 
karę wymierzoną przez sąd wojskowy.

Bzy zakwitły pod Tours
TOURS. — IV obwodzie VilIe-aux-C’lcrcs 

(pod Vendome), który w nocy z 29. na 30. 
sierpnia br. ucierpiał od gradobicia, drzewa 
pokryły się obecnie kwieciem. Szparagi 11- 
kazują się z ziemi, bzy zakwitły a krzaki 
porzeczkowe owocują.

Okolica wygląda malowniczo i budzi za­
chwyt licznych podróżnych.

I Alter ia Państwowa Sokół
39 TRANSZA

Ostat. 
cyfra

Numery 
wy gry’w. SERIA A SERIA żł

411 3.000 6.000
871 4.000 6.000

7.441 50.090 70.000
27.331 100.000 i00.000
00.771 oUO.OOO 200.000
48.191 byi.OOO - 300.000

2 1.000 1.000
702 7.000 12.000

2.182 15.000 20.0002 9.832 15.000 20.000
8.292 30.000 50.000
4.502 80.000 50.000

010.062 1.200.000 600.000

o 143 10.000 15.0003 283.783 1.200.000 600.00C

2.824 20.000 40.000
23.784 100.000 100.000
73.834 100.000 100.000
03.564 800.000 21X1.0004 00.534 500.000 300.00C
92.854 600.000 800.000

292.964 1.000.000 500.000
288.294 4.000.000 1.000.000

55 1.500 2.500
4.105 20.000 40.000K 0.655 30.000 60.000o 21.625 100.000 100.000

13.685 600.000 400.000

026 5.000 8.000
0.556 20.000 40.000

270.556 1.000.000 6'90.0006 188.716 t.ooo.oco 600.000
252.066 2.300.000 800.UOO
218.226 2.300.000 800.000

7 1.000 1.000
3.617 15.000 20.000
4.157 40.000 60.0007 0.347 40.000 60.000
4.587 75.000 80.000

• :;91.667 1.200.000 600.000

112.208 1.000.000 600.006s (>72.978 15,000.000 8.000.00C

89 1.500 2.500
29 2.000 3.000

4.8.18 40.000 60.000C) 54.879 100.000 100.000
•Jr 287.169 1.200.000 690.000

050.779 7.000.000 1.500.000
882.519 10.000.000 8.000.00C

70 2.500 4.000
880 6.000 9.0UG

SLMO 100.000 1 nu. 000o 51.390 300.000 •-’00.000
506.6S0 1.000. OLG 500.D0C

Z zastrzeżeniem wsze Kich ewentuai nych pomyłek
Następne ciągnienie 31 października br

Elektrotechnik przedstawił się 
za lekarzapsychiatrę

AUXERRE. — W zakładzie dla umysłowo 
chorych zjawił się ostatnio pewien mężczyz­
na, który podał się za lekarza psychiatrę. 
Mężczyzna, nazwiskiem Jan Henryk Ducret, 
bardzo wymowny, uzyskał przyjęcie do lecz­
nicy, z której po kilku kompromitujących o- 
rzeczeniach, został zwolnlny.

W toku dochodzeń jakie przeprowadzono 
wyszło na jaw, że Ducret jest z zawodu e- 
lektrotcchnlkiem. Oszust, już kilka razy 
karany sądownie, został zatrzymany F prze­
kazany miejscowym wbidzom sądowym.

Skalmierzanlci w Troyes (Aube) ,
Jor. tylko tydzień dzieli nas od wielkiego przed­

stawienia teatralnego Pomocy Oświatowej. Bo w 
niedzielę 4. listopada Polonia z Troyes i okolicy 
będzie mogła w sali ,.Notre Dame”, 70, Mall de 
Charmilles spędzić 3 godziny na wesołej polskiej 
rozrywce, sljszeć polskie śpiewy, widzieć tań­
ce w strojach polskich przy dobrze zgranej moty­
ce.

Polecamy się życzlinej pamięci. Początek o g. 
16-ej. Sala ogrzana.

Uwaga Rodacy i Rodaczki 
r Nancy i okolicy!

. Komitet Katolicki im. St. Leszczyńskiego w 
Nancy obchodzi w niedziele dnia 23 października 
święto Chrystusa Króla, połączone z rocznicy po­
święcenia sztandaru.

Program uroczystości jest następujący:
Rano o godz. 11-tej: uroczysta Msza św.
Po polucmiu o godz. 15.3(1: akademia w sali 5. 

rue Baron Louis (Place Carnot) w Nancy, połą­
czona z różnymi niespodziankami.

Na powyższą uroczystość wszystkich rodaków 
i rodaczki z Nancy i okolicy zaprasza Zarząd

Wieśniak wpadł do kadzi 
z fermentującym winem

GAJLLLAC (Tarn). — Rolnik Gilbert Mo­
reau z. Rabastens wpadł przypadkowo do ka­
dzi fermentującego wina. Gdy wjpadek spo­
strzeżono i rolnikowi pospieszono z pomocą, 
rolnik nie żył już. Zgon nastąpił wskutek 
zaczadzenia.

Szofer przejechał dziewczynę 
i zranił jej narzeczonego

ORLEAN. — Samochód najechał na szo­
sie w pobliżu miejscowości Dordives, pannę 
Mireille Peltier • jej narzeczonego Augusta 
Bailleu. Wypadek spowodował Jerzy Ron- 
tey, handlarz jarmarczny z Paryża.

Panna Peltier została zabita na miejscu, 
jej narzeczony w stanie groźnego okalecze­
nia przewieziony do szpitala.

Poważne opady śnieżne w górnych Alpach
CHAMONIX. W nocy z wtorku na śro­

dę spadł w górnych Alpach ponownie śnieg. 
Tyna razem śnieg pokrył już ziemię od 1.000 
metrów wzwyż. Komunikacja drogowa po­
przez szczyt Bayard została wstrzyma­
na, gdyż warstwa śnieżna wynosiła 25 cm.

W środę rano, poraź pierw szy w paździer­
niku na przestrzeni ćwierćwiecza, trzeba by­
ło użyć pługów śnieżnych, by oczyścić szo­
sę Napoleona ł szosę prowadzącą przez 
słczyt Croix-Haute. ♦.

Teatr • Śpiew - Muzyka
* B1LLY-MONTIGNT. — Koło śpiewu św. Cecylii 
podaje do wiadomości, iż zebranie koła odbędzie 
się 28 października o godz. 15-tej w patronażu.

HAB.NKS. — Koło teatralne im. Stanisława Wy­
spiańskiego, zawiadamia wszystkie członkinie i 
członków, iż bierze udział w niedzielę 28 paździer­
nika w 18-tcj rocznicy K.S.M.P. ni. Zbiórka o 
godz. 16.30 w lokalu p. Gruchały. O liczny udział 
prosi Żarzył.

BRUAY-cn-ARTOIS. — Koło Muz. „Wesoły Tu­
łacz"’ podaje do wiadomości swoim członkom, iż 
wyjazd na konkurs związkowy w dniu 28 paź­
dziernika nastąpi o godz. 13.45. Wszyscy czlonkoc 
wie winni wziąć udział.

Marciniak Jan, dyrygent.

Stowarzyszenie Mężów Katolickich
RAISMES-SABATIKR. — Tow. łw. Barbary po­

daje członkom do wiadomości, iż Msza św. nie 
odbędzie się w dniu 28 października z powodu 
choroby księdza proboszcza.

Zebranie Towarzystwa odbędzie się 28 paździer­
nika o godz. 2-giej w sali p. Klimka.

Komunikat Związku Sekułów Polskich 
we Francji, Belgii 1 Holandii

Zgodnie z wysłanymi już do zarządów o- 
kręgowych instrukcjami, przypomina się ni­
niejszym, że w niedzielę dnia 28 październi­
ka br. odbędzie się Zjazd Naczelnictwa Zwią­
zku i zebranie członków Zarządu Związku, w 
celu załatwienia spraw, których nie dokonał 
odbyty w dniu 2 września br. Walny Zjazd 
Rady Związku.

Zjazd Naczelnictwa Związku odbędzie się 
o godz. 9 rano w lokalu p. Żołnierkiewieza w 
Lens, a następnie odbędzie się zebranie człon­
ków Zarządu Związku. Obrady rozpoczną się 
punktualnie, bez względu na ilość obecnych 
delegatów, wobec czego o punktualne przy­
bycie prosi

Przewodnictwo Związku.

Zawody jesienne Sokoła Barlin
Tow. Glmn. Sokół organizuje zawody jesienne 

w dnhi 28 października. Zbiórka zawodników o 
godz. 8.30. Początek zawodów o godz. 9-tej punk­
tualnie. Zawody odbędą się w następujących bo­
jach: Klasa I (weterani) od lat 30-tu wzwyż — 
1) rzut dyskiem; 2) rzut kulą; 3) strzelba; 4) 
wciąganie na linę; 5) bój do wyboru.

Klasa II od lat 15-tu do 19-tu — 1) bieg 
na 80 m.; 2> skok wzwyż; 3) skok w dał; 4) rzut 
kulą 5 kilogramową; 5) wciąganie; 6) ćwiczenia 
wolne.

Klasa III od lat 12-tu do ló-tu — 1) bieg na 
60 m.; 2) skok w dal; 3) rzut kulą; 4) wciąganie 
na linę; 5) ćwiczenia wolne. Druhny te same bo­
je co klasa III.

Zarząd prosi wszystkich ćwiczących o przybycie 
na czas. W bojach indywidualnych przewidziane 
są biegi na 2.000 m. i 1.000 m.

Kombatanci

P.N.I-
ARGENTEUIL (S. et O.). — Kolo P.S L. zwołu­

je miesięczne zebranie. »■ niedziele 28. października, 
o godz. 15. w sali p. Doletina, rue Danticr „Font 
Neuf".

W programie: sprawozdanie z dwóch wycieczek. 
8 pracy w okręgu, omówienie święta 11. listopada 
i przyszłego walnego zebrania kola.

O liczny udział członków i sympatyków prosi
Zarząd

TROYES <Aube>. — Zebranie ogólne P.S.L. — 
W sobotę 27 października br. w Domu Polskim o 
gotrz. 8.30 wieczorem odbędzie się zebranie ogólne 
Koła P.S.L. Ze względu na bardzo ważne sprawy 
o punktualne i obowiązkowe przy bycie członków 
i sympatyków prosi Zarząd.

MOYEUVBE GBANDE. — Kolo P.S.L. urządza 
obchód święta Niepodległości Polski dnia 4 listo­
pada w sali p. Noiret (cafć Gaieries Fabert). Po­
czątek o godz. 16.30. Program: Referat. Przed­
stawienie teatralne p. t.: „Rakietą naokoło świa­
ta” w wykonaniu Koła amatorskiego „Jedność” z 
Algrange. Potem zabawa taneczna. Na uroczystość 
serdecznie zaprasza Zarząd.
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Drobne Ogłoszenia
.... _______

® Liety dotyczące ogłoszeń adresować „Narodowiec" LENS IP. de C.) 
Na odpowiedz lub na przekazanie zgłoszeń na ogłoszenia, które uka­

zały się pod numerem, lecz bez adresu, załączyć należy do listu znaczki, 
a na kopercie oprócz adresu podać należy w lewym rogu od dołu bardzo 
wyraźnymi cyframi numer, który zamieszczony był na końcu danego 
ogłoszenia.

# Wszelkie listy i zgłoszenia, które wpłynęły do Redakcji na ogłoszenie 
pod numerem, dostarczamy bezpośrednio na adres" osoby, która zamówiła 
dane ogłoszenie. — Adresów osób, które podały ogłoszenia „Matrymonial­
ne" pod numerem nie ujawniamy.
• Ceny za Drobne Ogłoszenia podane są poniżej nad każdą rubryką 

i rozumieją się za jednorazowe zamieszczenie ogłoszenia.
iiSiiińeieii*ii6i6ib  Za ogłoszenia Redakcja nie odpowiada,

Wolne miejsca 300 tr,
(za ogłoszenia nic przekr objętości 3 wierszy, 
za każdy dalszy wiersz dolicza się 75 fr )

SŁUŻĄCA do WNzelkiej pracy domowej, od lat 
20 do 25, potrzebna do rodziny z dztećmi. Dubre 
wrynagrodzenie i wyżywienie. Zgłusz, pod adresem: 
26. Rue Charles Graindorge, BAGNOLET (Seine). 

(2431)

Poszukuje się L'CZNIA PIEKARSKIEGO (może 
być początkujący lub taki, który już pracował w 
piekarni) oraz. NIEWIASTY (wjowy) do prowa­
dzenia kuchni. Zgłosz. .do: E'juiangerie SKUZA. 
Rue de Montigny, LALLAING (Nord). (2432)

Potrzebna zaraz SŁUŻĄCĄ do wszelkiej pracy 
domowej, od lat 25 do 45. obeznana z pracą i wol­
na natychmiast, do 3 dorosłych osób. Całkowite 
utrzymanie. Zgłosz. do: GRUNWALD. 17, Rue 
Guersant, I’ARIS (17e), Metro: Temcs łub Porte 
Mai 11 ot. . (2433)

Poszukuje się PRZYKRA WACZA specjał i z. do 
konfekcji dziecięcej, oraz KOBIET kwalif. (inaczej 
nie zgłaszać się) do szycia krótkich spodni zw. 
„shorts”, u siebie w domu. Zgłosz. do: GALASKA 
125, Rue d'Abotikir, PARTS (2°) (2426)

SŁUŻĄCĄ do wszelkiej pracy domowej, znająca 
się na kuchni, potrzebna natychmiast do domu ku­
pieckiego. Zgłosz. <tu: WOLS, 20, Ruc St-Pierrc 
St-Paul. LILLE (Nord). (2i:i8)

Rodzina jtoszukuje natychmiast młodej 
DZIEWCZYNY (Polki), od lat 16, do pracy 
domowej. Zgłosz. pod adresem: 3, Avenue 
Salomon, LTLLU (Nord). (2434)

Uczciwy człowiek, dobrze sytuowany," lat 34. 
wdowiec z dzioemi. prairnąlby znaleźć samotną 
uczciną NIEWIASTĘ, jako gospodynię domu. — 
Ożenek nie wykluczony. — Zgłosz. do: SIT Wł.. 
38, d Puttigny par HAMPONT (Moselle). <3442)

Imprimerie M. Kwiatkowski — Lens

Tow, Hodowlane
WAZILRS. — Tow. Hod. „Dobry Chów” w Wa­

alers Notre-Dame urządza wystawę jubileuszową 
3—4 listopada w salt kopalnianej (Salle des Fśtes 
w Clochettte). Otwarcie wystawy w niedzielę 4. 
listopada o godz. 10.30.__________

Hraetwo Korkowe
Komunika! Związku Bractw Kurkowych

Zawiadamia się wszystkie Bractwa Kurkowe, iż 
dzień zakimczenia konkursu strzeleckiego odbędzie 
się w niedzielę dnia 4 listopada »» strzelnicy 
Bractwa Karkowego w Noyelles s. Lens (u. pana 
Mlinara w Fouąułeres przy Route Nationale). Po­
czątek strzelania w pięcioboju o godz. 11-tej.

Proszę Bractwa o punktualne przybycie. Tego 
dnia wprowadzenie mistrza Związku.

Prezes Zw. Bractw Kurk.: Leśniewski

CALONNE-RIGOUART. — Zebranie miesięczne 
Bractwa Kurkowego odbędzie się w niedzielę 28 
października br. o godz. 10-tej rano u p. Kury. 
Członkowie zelegli ze składkami miesięcznymi pro­
szeni są o ich opłacenie.

Podziękowanie
Wszystkim Krewnym i Znajomym, którzy brali 

udział w pogrzebie mego drogiego Męża, naszego 
kochanego Ojca. Teścia 1 Dziadka

Ś. p. Piotra KUPCZYKA 
składamy ta drogą serdeczne podziękowanie. 
Szczególnie Księdzu Profesorowi Wańkiewiczowi, 
za tak podniosłe przemówienie nad grobem, Tow. 
Polek „Królowej Jadwigi” z Montigny en Ostrc- 
vent za wysianie sztandaru i wypłacenie 15.000 fr. 
zapomogi pośmiertnej; Bractwu Różańca żyw. Ma­
tek za wypłacenie 3.000 fr. i Wzajemnej Pomocy za 
2.000 fr. pośmiertnego oraz za ofiarowanie kwiaty 
i wszystkie okazane wyrazy współczucia stokrotne 
„BÓG ZAPŁAĆ”

W smutku pogrążona wdowa Marianna Kupczyk 
z rodziną

Pecąriencourt-Barrois, w październiku 1951 r.

Podziękowanie
Wszystkim osobom, które okazały nam tyle 

współczucia, organizując zbiórkę na wieniec, i tym 
które raczyły oddać ostatnią przysługę mojemu 
ukochanemu Mężowi, mojemu Synowi i naszemu 
Zięciowi i Szwagrowi

S. p. Władysławowi HOŁYSTOWI 
a szczególnie ks. Wiktorowi Grzesiekowi, za wzru­
szające przemówienie nad grobem. Komitetowi 
Tow. Miejscowych oraz następującym Towarzy­
stwom, jak Katolickie Stowarzyszenie A. Mickie­
wicza, Rezerwiści i b. Wojskowi, Polskie Stronni­
ctwo Ludowe, Towarzystwo Kobiet im. Królowej 
Jadwigi, a także wszystkim pocztom sztandaro­
wym powyższych Towarzystw wraz zc sztandarem 
Koła b. Wojskowych i Członków Ruchu Oporu z 
Rueil i p. prezesowi tegóż Koła p. Kosinowi, 
składa tą drogą serdeczne podziękowanie staro­
polskim „BÓG ZAPŁAĆ”

W smutku pogrążona Rodzina Hołystów.
Rawsj-ich, Pawełków i Olechnowiczów

Argrnteuil, w październiku 1951 r.

STOCK AMERICAKV 
---------- NOEUX-les-MINES ----------  
W*  Kupujemy — Sprzedajemy
Posiadamy stale do Waszej dyspozycji okazje, jak: 
BARAKI, nadające się na szkoły, sale 
do urządzenia uroczystości, na kanty- 
———- ny i mieszkania '
GARA2E — MAGAZYNY — STAJNIE 

z drzewa okazyjnego
DOMKI (Chaleis), nowe, z flbro-cementa 
GOŁĘBNIKI .. KRÓLIKARNIE •• KURNKI 
BUDKI dla wędkarzy i myśliwców 
Informacje za załączonym znaczkiem pocztowym 
----- Należy odwiedzieć, by się przekonać -----  

STOCK AM6KICAIN
Els ŁEROY . MERLIN et His 

79, Rue dc la Garc — NOEUX-les-MINES

Matrymonialne 600 Ir.
I (za ogłoszenie nie przekr. objętości 4 wierszy: 
i za każdy dalszy wiersz dolicza się 100 fr.)

WDOWIEC, lat uC (z 3-lctnim dziepkiem), gór­
nik pens jonowany, posiad. własny dom, pragnie 
poznać starszą PANNE lub WDOWĘ (może być 
z 1 dzieckiem), od lat 40 do 50, w. celu matrymo­
nialnym. Oferty- (o ile możliwe z fotogr.) do „Na­
rodowca” pod nr. 2427.

Kupno — Sprzedaż 500 fr. j
(za ogłoszenie nie przekr. objętości 4 wierszy 
za każdy dalszy wiersz dolicza się 100 fr.)

Do sprzedania urządzenie FRYZJERSKIE, jak: 
stół z marmuru biało-czerw. (3 miednice), wysta­
wa oszklona (3 m. dług.) itd. z ułatwieniem w 
płaceniu. Zgłosz. do: KURZAWA, Rue Sćverine. 
SALLAUMINES (P.-de-C.) (2439)

Różne 500 Ir.
(za ogłoszenie nie przekr objętości 4 wierszy: 
za każdy dalszy wiersz dolicza się 100 fr.)

TŁUMACZ PRZYSIĘGIY 
w sprawach: ślubów, naturalizacji, metryk, roz­
wodów. pełnomocnictw, DP.-uchodźców, podań 
do Ministerstw. Konsulatów. Prefektur itd. — 

Expert — Tradueteur — Jurś

M. IABCSZYK Paris 12
Tłumacz Przysięgły • C. BYSTRON 
nrryrotownje papiery do ALIBI*.  NATLBAI.l- 
ZACJI. RENT itd. — sprowadza dokumenty. 

Tłumaczenia ważne w całej Francji
Listy adresować :

Mr. C. BYSTRON — Traducteur Juró
7, rue Jscquart, MARCQ - en - BAEOEUL (Nord) 

Załączyć znaczek na odpowiedź


